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Przedpłata wynosi we Lwowie:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
ao domu cLpłaca się 20 ct. miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie pusujackinm, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwart, lnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 l.iarez 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szw -jcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franzow.

Biuro Redakcji , Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d u k c j a  n i e  z wr a c a .

Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. wychodzi codzienna nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8* rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i u r o  A d m i n i s t i  ac j i  . D z i e n n i k a  P o l s k i e g o , *  piat 

Marjacki 1. 6 i 7 i B i u r o  d z i e n n i k ó w  Ludwika 
PI oh  na, nlica Karola Lndwika 1. 9.

W e Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogbr, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Mach. Rudolf 
Mosse i J Danneberg; w Paryżu: C. Adam 88, 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą l O  centów od jednego 
wiersza drobnym drukieu* (petit).

Doniesieni? o ślubach, zaręczynach i inne prywaute 
komunikaty po kronice za jeden winisz 8 C  ct.

Prywatne korespondencje 18 i nekrologja 90 centów od 
wiersza

Drobne ogłoszenia l 1/. centa od wyrazi. Pomieezkania 
i sklepy po 1 -ct. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadeełue 30 et. ed wiersza

Wydawcy i właściciele: Dr. Kazim ierz O staszew ski - Barański I M ieczysław  Schmitt.

Niemiecku obrona własna i pruska żądza 
panowania.

Lwów 8. lutego.
Taki tytuł nosi artykuł w jednym z osta­

tnich numerów Birh W ied., a brzmi jak 
następuje:

Przy pierwszem czytaniu w sejmie pru­
skim rządowego projektu prawa o powiększe­
niu do 200 miljonów marek funduszu fcomisj' 
kolonizacyjnej w Poznaósiiem i Prusiech Za­
chodnich, narodowo-liberalny deputowany Satt- 
ler oświadczył wręcz, ze będzie głosował za 
projektem, motywując swe wystąpienie tem, że 
Niemcy nie mogą znieść w odległości kilku 
godzin jazdy do Berlina wrogiego im żywiołu. 
Pruski zaś minister prezydent, książę Hohen- 
lohe, kanclerz niemiecki i Bawarczyk z pocho­
dzenia, między innemi wypowiedział zdanie, 
że wszystko powinno ustąpić przed intere­
sami pruskiej państwowości, które wyma­
gają, by droga z Królewca do Wrocławia
wolną była od nieprzyjaznych obcych ży­
wiołów.

Każda z tych odezw jest w swoim rodzaju 
charakterystyczną i skwapliwie powinna być 
wzięta pod rozwagę przez tych, przeciwko któ­
rym wj mierzoną jest kolonizacja wewnętrzna. 
Przez usta deputowanego przemawia wyraźnie 
ogólnoniemieoki instynkt obrony własnej; mowa 
zaś Hohenlohego zdradza tradycyjnie uporczywe 
dążenie Prusaków do zupełnego opanowania 
krain, leżących na prawym brzegu dolnej Wisły 
i górnej Odry. Deputowany Sattler bowiem gło­
si: .Daliśmy już stu miljonów marek na po­
zbycie się groźnego dla Niemiec żywiołu z naj­
bliższego sąsiedztwa stolicy zjednoczonych Nie­
miec; damy więc jeszcze na ten sam cel drugie 
sto miljonów*. Ks. Hohenlohe zaś uświadczą: 
,  Twierdz* Królewiecka czuwa -lad bezpieczeń­
stwem posiadłości nadbałtyckich za Wirlą, wro­
cławska zaś stoi na straży szląskiego klina, 
wrzynającego się w rosyjską i austrjacką część 
Polski. Ażeby twierdze te stanowiły ze sobą 
pożądaną spójnię, trzeba, aby pruski łańcuch 
terytorjalny, łączący obie twierdze, nie był prze­
rywany etnograficznie ogniwami poiskiemi, nie- 
zgodnemi z piuską narodowością. A więc po­
bierzmy od Każdego poddanego pruskiego po 3 
marki, w tej liczbie od trzech miljonów Pola­
ków, z których wyciśnie się w tem sposób su­
mę dziewięciu miljonów marek i przeznaczmy 
zebrany w ten sposob kapitał 200 miljonów 
marek na zniemczenie tych polskich ogniw, ro­
biąc z polskich właścicieli ziemskich ozerń, wy­
sługującą się kolonistom niemieckim. Raz ode­
rwawszy Polaków od gleby z pomocą koloni­
stów, zależnych materjalnie od pruskiej pań­
stwowości, nie będzie nam trudno ziać ich z 
narodowością niemiecką, już to rozpraszając 
ich po środkowych prowincjach Prus, już taż 
sprzyjając emigracji polskiej do Brazyiji, Argen­
tyny, Kamerunu, Kiao-Czau lub dokądkolwiek 
indziej*.

Polacy w Prusieeh zatem stoją wobec cie­
miężców niemieckich, usiłujących wyrugować 
ich z prastarych siedzib; ciem!ężcy ci dzielą się 
na dwie kategorje. Pierwsza z nich pragnie po­
zbyć się Polaków z pod Berlina, tj. Poznań­
skiego, w widokach obrony ogólno-państwowęj 
i narodowej; druga kategorja chce wypchnąć 
ich z całego oDszaru, łączącego wschodnie pro­
wincje pruskie z pograniczem szląskiem. Pierw­
sze zadanie lezy na sercu całej narodowości nie­
mieckiej, drugie spoczywa w interesie pruskiej 
narodowości starego autoramentu. Zważywszy, 
że niemieccy unitaryści są w cgóle albo nie- 
przyjaźni, albo obojętni dla celów staro-pruskie- 
go onozu i że w łonie sejmu pruskiego mieści 
się znaczny kontyngens w ten sposób , sprusa- 
czonych* Niemców-patrjotó'-, klub polski w 
parlamencie berlińskim mógłny uzyskać pewną 
część fundurm kolonizacyjnego na podtrzymanie 
własności ziemskiej włościan polskich w pro­
wincjach zawiślańskich i na Górnym Szląsku, 
gdyby zdołał przekonać sejm, że dzięki tej po­
mocy wychodźtwo polskie z pod Ber ina znaj­
dzie swe ujście.

Pokątne pisarstwo.
W  ostatnich czasach mnoży się liczba po- 

kątnych risaizy nie tylko w miastach większych, 
gdzie sądy obwodowe mają swoje siedziby, ale 
i obok sądów powiatowych przemysłowcy ci 
doskonale funkcjonują. Zajęciem tem, ustawą 
karną zabronionem, trudnią aię przeważnie ży­
dzi, którzy w takim razie nietylko spełniają 
czynności adwokackie i przygotowują swym 
klientom pisma i podania do sądu, ale nadto 
skupują pretensje przeważnie od ludzi prostych, 
którzy takowe za bezcen pozbywają. Szczegól­
nie włościanin nasz chętnie pozbywa żydowi 
swą pretensję, chociażby z wielką dla siebie 
stratą, bo nie ma ochoty wydobywać jej w dro­
dze egzekucji sądowej, na co potrzeba gotów­
ki i dłuższego czasu, gdyż zawzięty sąsiad, 
który jest dłużnikiem, nie zapłaci mu wcze­
śniej al go do tego sąd zmusi.

Często też powoduje sprzedawcą pretensji 
chęć dokuczenia przeciwnikowi, którego oddaje 
żydowi na pastwę. A żyd zjawia się w samą 
porę, bo on już wie aoDrze, że suciedzi mieli 
proces, zatem krąży koło sądu, wietrzy i upa­
trzywszy ofiarę, ciągnie ją do swej spelunki, 
fcdzie odbywa się taig. kończący się zawsze dla

żyda korzystnie. Jeżeli interes taki jest zawsze 
dla sprzedającego niekorzystny, o ileż dotkliwiej 
odczuwa to dłużnik, który ani się spodziewa, że 
dostał się w krogulcze szpony przemysłowca. 
Tego todzaju skupowanie pretensyj odbywa się 
na olbrzymią skalę, — do sądów wpływają całe 
stosy podań egzekucyjnych, których źródłem 
jest cesja włościanina na rzecz żyda. Ze wstrę­
tem konstatuje sędzia tendencje negocjanta. któ­
ry chciwie mnoży koszta nie znającemu swego 
położenia włościaninowi, którego umie przytem 
uspokoić i zapewnić, że dłużnik nie ma powodu 
do obawy, bo żydek poczeka. Ruina majątku 
włościanina jest najczęściej rezultatem zabiegów 
żyda. Kto miał sposobność częściej obracać się 
w sądzie, ten z pewnością zauważył nie jedną 
twarz z nosem zakrzywionym, Ltórej sylwetka 
o semickich rysach przejawia się niemal w ka­
żdym dniu terminów na korytarzach i w sali 
sąduwej. Są to istne pijawki włościan, bo ży­
dek taki jest mistrzem w mnożeniu kosztów 
sądowych przeciwnikowi — niejednokrotni; 
z kilkudziesięciu centów urośnie kwota kilkunastu 
reńskich tylko za same koszta.

Są to spekulacje oołączone z krzywdą ludz­
ką i niegodne uczciwego człowieka — niestety 
w naszych czasach i w naszej żydowskiej Ga 
lilei oddają się im nie tylko żydzi pokątni pi­
sarze.

Wracając do pokątnych pisarzy i innych 
żydków, trudniących się skupowaniem preten­
syj, zauważyć wypada, że zatrudnienie to wzro­
sło u nas tak bardzo dlatego, bo nie wszystkie 
sady przestrzegają ustaw w tym kierunku i nie 
starają się wcale o ukrócenie tego procederu, 
który ludności pracującej wyrządza nieobliczal­
ne .zkody.

Istnieją miejscowości, gdzie znani pokątni 
pisarze mają wolny wsh.p do sądu w każdym 
czasie, — hipoteka i registratura stoi dla nich 
otworem, którą to swobodę wyzyskują ku ła­
twiejszemu uciskaniu prostaczków.

W ostatnich czasach pokątni pisane zo­
stali przez niektóre sądy ukarani grzywnami, 
życzyćby sobie należała, żsby władze sądowe 
częściej brały tych ptaszków w swoją opiekę, 
o ileż mniej polałoby się łez ludzkich, a nie­
jeden biedak odetchnąłby swobodniej. Każdy
krok pokątnego pisarza do sądu odbija się na 
jakimś biedaku, którego egzekucjami ściga i 
rad dowiaduje się o każdym majątku dłużnika, 
na którym częśc owo pretensji swej poszukuje. 
Pisarzom pokątnym wstęp do urzędu hipo­
tecznego jest wzbroniony, przepis ten jest wy­
wieszony na drzwiach każdego urzędu hipo­
tecznego i powinien być ściśle przestrzegany.
Niestety nie wszędz:e się to dzieje i v skutek 
tego hipoteka gospodarstw włościańskich jest 
niemal zasypana często śmiesznie malemi,
a zawsze żydowskiemi pretensjami bo żydzi 
tylko dla tego żądali intabuiarji swej pretensji, 
by przeciwnikowi powiększyć koszta.

Gdzie koniec temu wyzyskowi ? Czyżby nie 
nadszedł czas, ażeby ustawy wzięły w opiekę 
ehrześcjan przed uciskiem ze strony żydów ?

G. M

Z prowincji.
Mleleo 2 lutego. (Obchód narodowy. — Ju- 

lileuss cesarea). Staraniem stowarzyszenia .O j­
czyzna* udbylo si< w nasz im mieście solenne 
nanożeństwo za poległych, przy pięknie przy­
branym katafalku, a w nabożeństwie obok 
członków „Ojczyzny*, strażj ochotniczej pożar­
nej, wzięła udział cała inteligencja miejscowa. 
Wieczorem lego dnia odbył się w sali .Ojczy­
zny* uroczysty wieczór. Odczyt o powstaniu 
styczn;owem i jego powodach wypowiedział p. 
Fibich, weteran z 63 roku, w pięknych i bar­
wnych słowach. Deklamację, zastosowaną do 
okoliczności, udat.iie wygłosił p. Niemiec. Ks. 
prezes, nawiązując do odczytu p. Fibicha, za­
chęcał młodzież do pracy, do korzystania z ka­
żdej chwili, bo tem się można najlepiej Ojczy­
źnie przysłużyć, zaś licznie zebranych panów 
prosił, by popierali nowo założone stowarzysze­
nie. Następnie ogłosił telegram z Rzymu nastę­
pującej treści w przekładzie polskim : „Do ks. 
Piekarzewckiego, prezesa katolickiego stowarzy­
szenia .Ojczyzna* w Mielcu. Życzenia i hołdy 
w twym telegramie przesłene, O,ciec św. najła- 
skawię1 przyjął, tobie i członkom udziela ojcow­
skiego błogosławieństwa — kardynał Rampolla*, 
— co członkowie z niew] mowną radością wy­
słuchali.

Na zakończenie p. Kolasukki, gospodarz 
.Ojczyzny*, wniósł okrzyk na cześć starosty 
Chrząszczewskiego z powodu jego awans ii. Za­
cny ten urzędnik, pięknym przykładem, praco­
witością , a przedewszystkiem bezstronnością, 
zjednał sobie wszystkich, to te*, ze szczercm 
sercem witaliśmy jego nominację na starostę, 
a jeszcze bardziej cieszyliśmy się, że zostaje 
międzT nami.

Z przyjemnością przypatrywaliśmy się, jak 
wszyscy śpieszyli, by mu wyraziC swą radość 
i życzenia, z których zapewne nąiprzyjemniej- 
sze mu były, wypowiedziane przez pana mar­
szałka na pełnem posiedzeniu rady powiatowej, 
s na drugi dzień przez wszystkich wójtów z ca­
łego powiatu. Ogólnie mówiąc, szczycić się mo- 
żfemy prześlicznym składem urzędników, tak 
politycznych, jakoteż i sądowych. Nie jedno mia­
sto może tych panów Mielcowi pozazdrościć.

Pisząc o wszystkiem, trudno nie wspomnieć 
o rzeczy najważniejszej, jaką jest uchwała rady 
powiatowej, powzięta na posiedzeniu 29 sty­

cznia b. r. Uchwalono jednomyślnie, ku uczcze­
niu jubileuszu cesarza wybudowanie szpitalu po­
wiatowego w Mielcu i już w tym roku na ten 
cel pewną kwotę do budżetu wstawiono, a 
wnioskodawca p. Stefan Sękowski, marszałek, 
prawdziwy opiekun biednych i nieszczęśliwych, 
ofiarował sto tysięcy cegieł na budowę. Uchwa­
łę tę rady powiatowej z niewymowną radością, 
witamy, a przezacnemu panu marszałkowi za 
tak piękny i hojny dar, imieniem tych nieszczę­
śliwych, którzy tam znajdą opiekę, składamy 
seratczne podziękowanie staropolskiem .Bóg 
zapłać*

Erzeżany 3 lutego. (Smutne stosunki w 
giunazjum brzeiańskiem). W gimnazjum brze- 
żaóskiem... coś się psuć zaczyna! — Dowiadu­
jemy się z autentycznego źrudla, że np 150 
uczniów tego gimnazjum w k'asach 5—8 otrzy­
mało około 90 stopień drugi z końcem pierw­
szego kursu b. r. szk. — rzecz wprost Dizera- 
żejąca i niebywała. Sprawcą tego spustoszenia 
w szeregach młodzieży gimnazjum brzeżaóskiego 
jest p. p r o f e s o r  C w o j d z i ń s k i ,  który jak 
owa .morowa dziewica* w KonraJJe Walen- 
rodzie dotknął swą ręką szczególniej klasę V., 
położywszy trupem (:) 30 uczniów.

Fakt ten nie potrzebuje obszerniejsz< go ko­
mentarza, a świadczy bardzo niepochlebnie o na­
uczycielu, .sypiącym dwójki z rękawa*.

Niepodobieństwem jest, by gimnazjum brze- 
żaóskie, a przedewszystkiem owe klasy, które 
miały szczęście słuchać wykładów p. Cwojdziń­
skiego, były zbiegowiskiem „tumanów i jhebe- 
sów*. Przeciwnie, fatum złego stopnia spotkało 
także uczniów zdolnych i pilnych, mających 
zresztą w innych przedmiotach stopień dobry, 
a nawet — jak opowiadają — bardzo dobry. 
P. Cwojdziński widocznie nie zastanawiał się 
nad skutkami swego chwilowego uniesienia, bo 
inaczej nie byłby skazywaf uczniów dobrych, 
a biednych, nie mogących opłacać czesnego, na 
konieczność zaprzestania nauki i powiększenia 
w ten sposób tzw. proletariatu inteligencji

Postępowanie takie godne jest publicznego 
napiętnowania, aby się społeczeństwo dowie­
działo, jakich to nieraz ma pedagogów. Rzeczą 
zaś rady 3zko'pej krajowej pędzie wpłynąć 
uspokajająco na nerwy p. Cwojdzińskiego w spo­
sób radykalny i nie dopuścić do tego, by się 
podobne wybuchy wściekłości powtórzyły.

W  końcu zapewniamy p. Cwojdzińskiego, 
że tak publiczność brzeźańska, jak i jego kole­
dzy w zawodzie ocenili należycie wartość jego 
systemu nauczania!

Bobowa 4. lutego. (Gospodarka hgdów — 
Kradei- 1 w kasie gminnej —• Slictne u nas 
porjądki.) W miasteczku Bobowa, położonem 
w powiecie grybowskim, nad rzeką Birłą, ze 
r facją kolei i ropą nafty przesiąkniętemi grun­
tami, o 3 kilometry, we wsi Stróżnej, w tem 
nieszczęśliwem miasteczku, mającem w gminie 
jure cadus-o 12. radnych żydów wysysających 
mieszczan, lud wiejski, moralność, prawo, spra­
wiedliwość, głód i. łzy rozpaczy, cc się dzieje 
i nie dzieje, tegoby i na wołowej skórze nie 
spisał.

Trudno wszystkie krzyczące fakty przyta­
czać odrazu, ale nie mogę pominąć tego co 
donoszę:

Z dnia 12. na 13. grudnia 1897, podobno 
w nocy, okradziono tutejszą kasę gminną. Ja­
kim sposobem dostał się złodziej dc kasy wert- 
heimewskiej, od której klucze mieli i kasjer 
i pisarz gminny, nikt o tem do kogo to należy, 
nawet nie myśli, tylko w pierwszej chwili dla 
zrobienia jakiegoś efe! tu, bezprawnie, beztakto- 
wnie, nieludzko burmistrz . radni z policjantami 
i żandarmami, naszli dom uczciwego człowieka 
szewca St. Urbasia, pod pozorem podejrzenia 
go o tę kradzież, zrewidowali mu w czasie jego 
nieobecności wszystkie kąty, nawet popiół w 
piecu i chleb, zabrali mu jego 6 zł. 50 ct. — 
i wynieśli się z spokojnem sumieniem do do- 
mow, zostawiwszy przelęknioną Zonę St. Urba­
sia, a omal nie oszalałą ^martwienia i wsty­
du; biedaczka hotentockie r.ajście przypłaciła po­
ważną chorobą. F o k r z y  wd ony zawiadomił o tem 
władze sądowe i administracyjne, ale niestety, 
do dnia dzisiejszego nie został nawet przez ni­
kogo przesłuchany! Gdyby się to żydowi 
stało — no, widzielibyśmy jakoby to była zmia­
na dekoracji... Posypałoby się mnóstwo inter- 
pelacyj i w sejmie ' w radzie państwa... ale 
katolikowi, Polakowi !?•■ Niech ginie.

Dziś 4. lutego 1898 w jednej i,jedynej 
w Bobowej na rynku przedpotopowej, niepo- 
krytej studni utopił się kot. Od rana aż do po­
łudnia gnił w niej, ludzie wyciągali z niej z mo­
zołom, nie wiedząc o topielcu, wodę do domów, 
żandarm to widział, a gmina cóż? Nic. Takie 
smutne wypa lk‘ działy tu z tą studnią już 
niejednokrotnie...

Na środku rynku, na gruzach po spalonym 
w Bobowej przed laty dziewię- iu ratuszu, a do 
dziś dnia nieuprzątn ętych, policjant przy pała­
szu składa uzbierane na publicznych miejscach 
śmiecie i nawóz, a niektórzy radni pasą na ro­
snącej tu trawie krowy i niekrowy.

O rozwijającem się tu tylao między chrze- 
ścjanami koronkarstwie, o braku apteki, o no­
wym Abelardzie i o 60-letnijj Heloizie żydo­
wskiej, tudzież o innych ciekawych rztczath, 
o których się nawet filozofom nie śniło, później 
doniosę. B.

Ulanów 2, lutego. {Ziote śluby). Cztery 
małżeństwa mieszczan tutejszych, a mianowicie:
1. Antoni Gutek, 83 lat liczący, z żoną Brygidą 
76 lat. 2. Piotr Budziński 81 lat z żoną Te­

resą 79 lat. 3. Jan Górski 76 lat z żoną Pe- 
tronelą 75 lat. 4. Józef Kozieja 70 lai z żoną 
Agnieszką 69 lat obchodziły dziriaj junleusz 
50-tej rocznicy pożycia małżeńskiego. Wzru­
szający to b ’ ł widok, kiedy w kościele prze­
pełnionym wiernymi, miejscowy duszpasterz 
ks. Józef Gródecki udzielał błogosławieństwa 
jubilatom, klęczącym u stóp ołtarza i otoczo­
nym licznem gronom dzieci, wnuków, prawnu­
ków i krewnych, a następnie zaprosił ich do
siebie wraz z reprezentantami tutejszych urzę­
dów, których posadził przy wspólnym stole
obok ubogich prostaczków, by tej rzadkiej,
a pięknej uroczystości nadać blasku, oraz 
uczcić siwy włos jubilatów.

W  dzisiejszych czasach zaburzeń socjali­
stycznych niejedną możnaby wysnuć naukę 
moralną z tego jubileuszu, który przypomina 
rodzinom chrześcjaóskim ich obowiązki mał­
żeńskie w kierunku wychowania dzUci na do­
brych synów i córki kościoła i ojczyzny, uczy 
najwyższej Chrystusowej zasady socjalnej: mi­
łości rodzinnej i społecznej, szanowania star­
szych i ich zasług To też za tę ucztę duchową 
należy się inicjatorowi ks. Józefów Gródeckie­
mu serdeczne podziękowanie.

Stryj 4. lutego. (Kiermasz). Dnia 2. lutego 
bawiła u nas młodzież szkoły politechnicznej 
ze Lwowa, urządzając kiermasz kostjumowy 
z tańcami. Zabawa zaczęfa się o g. 8 wieczorem, 
figurą krakowską, tańczoną przez 8 dziarskich 
mazurzystów. Po tej figurze nastąpiły tańce 
przeplatane monologami i wesołą zabawą tej 
dzielnej młodzieży. C g. 6 rano zaś z prawdzi­
wym żalem, żegnała hoża krakowianka opuszcza­
jącego ją krakowiaka, urocza cyganka swego 
cygana, góralka wesołego górala, żegnała pa­
sterka swego adoratora, żegnaliśmy wszyscy mi­
łych a tak wesołych gości. Mieliśmy na tej za­
bawie sposobność przypatrzeć się Ślicznej deko­
racji sali, pięknej grocie z lokomotywą kolejo­
wą, pawilonowi, gdzie odpoczywały tancerki, 
mając przy sobie tak miłych towarzyszy. Do 
pie-wszego kadryla stanęło 76 par. Bufetem za­
dęły się zaś tutejsze panie.

S E J M .
(21 posiedeenie 3 sesji VII. kadencji).

Lwów 8. lutego.
Posiedzenie rozpoczęło się znowu rozpaczli­

wie późno, bo o godz. 10. m. 45.
Przed przystąpieniem do porządku dzienne­

go odpowiedział imieniem wydziału kr. p. Ję- 
drzejowicz na interpelację p. Wójcika w spra­
wie obwałowania lewego brzegu Wisły.

Targi i jarmarki.
P. M i l a n  podniósłszy, że odbywanie tar­

gów jarmarków w miastach i miasteczkach, 
położonych w okręgu o ludności mięszanej co 
do wyznan;a, t. j. grecko- i rzymsko-katolic­
kiego w dni świąteczne jednego, lub drugiego 
obrządku, połączone jest bądź ze szkodą mo­
ralną dla tych, co zmuszeni konieczną potrzebą 
łamią święto, na targ idą, czy jadą na kupno, 
lub sprzedaż, bądź ze szkodą mateijalnq, jaką 
ponoszą ci, co szanując obrządek i święcąc 
święto od kościoła nakazane, na targ nie idą i 
ani sprzedać, ani kupić nie mogą, żąda uchwa­
lenia wniosku tej treści:

„Wzywa się rząd, aby odbywanie targów 
i jarmarków w miejscowościach, położonych w 
oLręgu o ludności mięszanej obrządku grecko- 
i rzymsko-katolickiego w ten sposób unormo- 
waf iżby w dni świąteczne jednego z obrząd­
ków wspomnianych, targi ani jarmarki się nie 
odby wały, ale na następny dzień po święcie 
przełożone były*.

Wniosek odesłano do komisji administra­
cyjnej.

Uwolnienia dla Lwowa.
Ustawę normującą czasowe uwolnienie od 

krajowych i gminnych dodatków do państwo­
wego podatku domowo-czynszowego, dla tych 
budynków we Lwowie, które będą nowo wy­
budowane w miejsce 164 domów, przeznaczo­
nych na zburzenie w celu regulacji miasta dla 
panrawy stosunków zdrowotnych — odesłano 
do komisji budżetowej.

Opłaty gminne.
Gminie Rymanów udzielono zezwolenia na 

pobór opłaty gminnej od napojów spirytuso­
wych piwa i miodu, na przeciąg lał 10.

Zapomoga.
Gminie Żuklin, powiatu łańcuckiego przy­

znano z powodu kljski pożaru, jaka ją dotknę­
ła, zapomogę doraźią w kwocie 300 zł.

Grunta wspólne.
Nastąpiła dalsza iozprawa szczegółowa nad 

projektem ustawy o podziale lub regulacji grun­
tów wspólnie używanych. Do każdego niemal 
z §§ zgłaszano poprawki, które jednak do sprze­
ciwieniu się sprawozdawcy p. P i ł a t a ,  przewa­
żnie odrzucone zostały W  dyskusji zabierali 
głos pp. Skałkowski, Krempa, Średniawski, Kul­
czycki, Piniński. Po nużącej rozprawie przeszło 
godzinnej, przyjęto ostatecznie całą ustawę ze 
121 §§•

Sprawy drogowe.
Imieniem komisji drogowej przedstawił p. 

S a l a  sprawozdanie o czynnościach departa­
mentu IV. o sprawach drogowych od 1. gru­
dnia 1896 do 30. listopada 1897. Sprawozdanie 
przyjęto do wiadomości i uchwalono następu­
jące wnioski:

1. Poleca się wydziałowi krajowemu, by 
na najbliższą sesję sejmową przedłożył projekt, 
ustawy o policji drogowej, którą objęte będą 
również przepisy o obsadzaniu dróg drzewami.

2. Poleca się wydziałowi Lrajowemu, by 
wznowił i usilnie starał się doprowadzić do po­
myślnego załatwienia układy z rządem w spra­
wach :

a) co ao uznania za państwowe tych dróg 
w kraju, które mają donośne znaczenie dl> 
państwa, tak pod względem wojskowym jak 
ekor omicznym.

b) celem uzyskania w drodze ustawodaw­
czej stałej dotacji ze skarbi panjtwa na budo­
wę i utrzymanie dróg powiatowych i gminnych.

Sprawozdanie było przedmiotem ożywionej 
dyskusji, w której brali udział pp. Jaworsu, 
Chamiec, Męciński, Earwinski, l~s. Nidbyiowiec 
i sprawozdawca p. Sala. Wynikiem jej było 
przyjęcie rezolucji, postawionej proez p. Jawor­
skiego tej treści:

Poleca się wydziałowi krajowemu, by w myśl 
§. 2. ustawy drogowej z 5 lipca 1897 sprawę 
uznani? jako krajowych tych dróg, których zna­
czenie jest ogólne, sięgające po za giamce po­
jedynczych powiatów, pod ścisłą wziął rozwagę 
i na najbliższej sesji sejmowej przedłożył spra­
wozdanie wraz z dotyczącymi wnioskami

W załatwieniu petycji wydziału powiatowe­
go w Nadwómie o podwyższenie subwencji na 
budowę dróg Nazawizów-Winograd, Delatyn- 
Łuczk: i Nadwórna-Łanczyn, z 60%  m 76%,  
tudzież o udzielenie pomocy techniczne, dla wy­
pracowania projektów buuowy dróg rzeczonych, 
przedstawiła komisja drogowa (spr. p. Niezabi- 
tuwski) wniosek tej treści:

Sejm podwyższa począwszy od roku 189o 
przyznaną reprezentacji powiatowy w Nadwór- 
nie subwencję na budowę dróg Nazawzów-Wi- 
nograd, Delatyn-Łuczki i Nadworna- Łanczyn 
z 50% na 60% rzeczywistych kosztów budowy.

Petycje gmin Szydłowca i Zielona o 2.00U 
zł. na budowę drogi Szydłowce-Sidorów i 2,000 
zł. na budowę drogi Zielona-Sidoiów odeiąpiono 
wydziałowi krajowemu do źnadamu i ewentual­
nego uwzględnienia.

Czynności dep. IV. 
imieniem komisji prawniczej, sprawozdawca 

p. Klemensiewicz, zdał sprawę z czynności aep 
IY. Przyjęto do wiadomości i uchwalone:

1. Wzywa się rząd odnośnie do uchwały z 
dnia 7. lutego 1897, a zatem Donownie, aby w 
sprawie sporu granicznego przy Morskiem Oku 
delegat wydziału krajowego brał udział tak w 
obradach przed w] daniem wyroku sądu polu­
bownego, jakoteż i na miejscu przj komisji, je­
śliby takowa na spomem terytorjum zebrać się 
miała.

2. Wzywa się rząd odnośnie do uchwały z 
dnia 7. lutegc 1897, a zatem również po rur 
drugi, aby bezzwłocznie w drodze administra­
cyjnej podwyższył w sposób odpowiedni i wy­
datny wynagrodzenie za dostarczane podwody 
tak dla wojska, jakoteż na cele publiczne.

3. Wzywa się rząd odnośnie do uchwałj z 
dnia 27. stycznia 1896, a zatem po raz wfóry, 
by z uwagi na uciążliwości i straty, wynikająu, 
z poboru podatku lronru*n :yjnego przv obrocis 
mięsnym dla stron, nie trudniących się prze­
mysłem tej kategorji. w tych wypadkach w któ­
rych mięso poohodzi z bydląt dorzniyiych w 
„kutek nieszczęśliwego wypadku, wziął pod ści­
słą rozwagę, czyli i pod jakimi warunkami da­
łyby się wprowadzić ulgi podatkowe w kierunku 
wskazanym i by ulgi te drogą ustawodawstwa 
państwowego przeprowadził.

Szkoły ludowe.
W załatwieniu komisji szkolnej o bprawo- 

zdaniu wydziału krajowego w przedmiocie pro- 
g”amu akcji, zmierzającej do rychlejszego zorga­
nizowania szkół ludowych ref. p. Soiesui,

uchwalono: sprawozdanie wydziału kraj o- 
wegu w przedmiocie programu akcji, zmierza­
jącej do rychlejszego zorganizowania szkół lu­
dowych, przyjmuje się do wiadomości.

Kolej Kraków-Koęmyrzób.
W  załatwieniu sprawozdania komisji kole­

jowej o petycji Jakóba Jadkiewicza, przedsię­
biorcy budowy; koncesjonariusza kolei Kraków- 
i^ocmyrzow w uprawie budowy kolei Kraków- 
Kocmyrzów (r. p. A Potocki),

uchwalono: Z chwilą, gdy fundusz na po­
pieranie kole; niższego rzędu okaże się wskutek 
rentowności już subwencjonowanych kolei zno­
wu częściowa płynnym, lub gdyby lenta fun­
dusz odpowiednio podwyższonym został, upo­
ważnia się wydział krajowy do zaknpna za 
kwotę 100.000 zł., akcyj '.układowych kolei 
Kraków-Kocmyrzów, jeżeli koszta budowy tej 
kolei przez wydział krajowy poprzednio zbada­
ne i przyjęte zorana.

Sprawy przemysłowe.
W  załatwieniu sprawozdania komisji prze­

mysłowej o wniosku posła Barwińskiego, w 
sprawie założenia warstatu tkackiego kUimar- 
skiego w Załoźcach powiatu brodzkiego (r. p. 
ta rdecki) uchwalono:

Wniosek posła Barwinskiegc w sprawie za­
łożenia warstatu tkackiego kilimkarskiego w 
Załoźcach przekazuje sejm wydziałowi krajo­
wemu, iżby za pośrednictwem komisji krajowej 
dla spraw przemysłowych przeprowadzone zo­
stały odpowieone rokowania z czynnikami miej­
scowymi i jeżeli "okowania doprowadzą do re­
zultatów dodatnich, ewentualnie przystąpił do 
utworzenia wzorowego warstatu.

Dalej polecono wydziałowi krąjowemu, by
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wspólnie z komisją przemysłową zbadał i ewen­
tualnie załatwił następujące petycje: 1. m. Ska­
winy o 9zkołę szewską, 2. gmin powiatu t rno- 
brzeskiego o założenie szkoły koszykarskiej w 
Nadbrzeziu, 3. wydziału rady pow. ropczyckiej 
o 2000 na założenie szkół przemysłowych w po­
wiecie, 4. zgromadzenia ludowego w Dziekano­
wicach o fabrykę koszykarską w Dobczycach 
lub Dziekanowicach.

Załatwlenio iunych petycyj.

Sprawozd. p Stanisław J ę dr z e j  o w i c z :  
Petycję reprezentacji powiatowej w Krako­
wie w sprawie §. 43. ustawy drogowej, od­
stąpiono wydziałowi krajowemu do zbadania i 
zaopinjowania na najbliższej sesji. Petycje gmin 
Mo tycze, Zaleszany i t. d. (powiatu ternobrze- 
skiego) w sprawie budowy mostu na rzece 
Łęgu, odstąpiono wydziałowi krajowemu do 
zbadania i zaopiniowania.

Sprawozd. p. Fr, J ę d r z e j o w i c z :  Petycję 
domu dla ziemian i banku rolniczego we Lwo­
wie o przeniesienie stacyj doświadczalno-kon- 
trolnych, a w szczególności botanicznej z Du- 
blan do Lwowa, odstąpiono wydziałowi krajo-

nawia dla I. raty półrocznej termin płatności 
1. czerwca.

W  końcu zawiadomił marszałek, że z po­
wodu złożenia mandatu przez posła Romera, 
opróżniony został mandat zastępcy członka wy­
działu. Wybór stanie na porządku dziennym 
sobotniego posiedzenia. Na tem też posiedzeniu 
odbędzie się wybór komisyj rekursowych dla 
spraw podatkowych.

Koniec posiedzenia o godzinie 2. minut 15. 
Następne we środę o godzinie 10.

0 teatrze lwowskim.
Od jednego z naszych czytelników otrzy­

maliśmy list, który zamieszczamy na dowód, 
jak się szerszy ogół, nie mający nic wspólnego 
z tak zwanemi .intrygami* przeciw dyrekcji 
lwowskiego teatru, zapatruje na stosunki pa­
nujące w tutejszym teatrze. List ów brzmi:

Szanowna Redakcjo l
Wybrałem do Lwowa z rodziną, ażeby po 

latach znowu zobaczyć scenę naszą i dzieciom 
sztukę polską pokazać i usłyszeć tę piękną mo-

wemu. Nad petycją p. Stanisława Szalaya, 
pierwszego pomocnika nauczycielskiego przy 
niższej szkole rolniczej w Dublanach. o przy­
znanie jednego pięciolecia, przeszedł 9ejm do 
porządku dziennego.

Sprawozd. p. Z o l l :  petycję reprezentacj 
miasta B zeżan względem przeniesienia wyższego 
gimnazjum do innego dogodnego budynku lub 
wybudowania innego gmachu szkolnego odpo­
wiadającego hygjenicznym warunkom i pety­
cję gminy miasta Łańcuta tudzież wielu gmin 
powiatu łańcuckiego o założenie gimnazjum w 
Łańcucie, dalej petycję rady gminnej miasta 
Dębicy o założenie gimnazjum w Dębicy, na­
stępnie petycję rady powiatowej w Tarnobrzegu 
o założenie tamże szkoły średniej, wreszcie pe­
tycję magistratu miasta Żółkwi i gminy miasta 
Sniatyna o założenie w tych miastach gimna- 
zjum lub szkoły realnej, odstąpiono radzie 
szkolnej krajowej do zbadania.

Sprawozd. p. B r u n i c k i : petycję Ale­
ksandra Szabla, emerytowanego nauczyciela, w 
sprawie dodatków pięcioletnich i policzenia lat 
służby, polecono do zbadania wydziałowi krajo­
wemu wspólnie z radą szkolną krajową.

Nad petycją Józefa Bielawskiego nauczy­
ciela szkoły estatowej w Brzeżanach o przy­
wrócenie odjętego dodatku pięcioletniego prze­
szedł sejm do porządku dziennego.

Petycję Feliksa Górskiego b. nauczyciela 
szkół ludowych o wypłatę pensji za 10 ubie­
głych lat odstąpiono radzie szkolnej krajowej.

Nad petycją Michała Koreckiego, nauczy­
ciela w Rożniatowie i Jana Tytora, emer. nau­
czyciela w Kopyczyńcach o powetowanie strat 
poniesionych skutkiem przenosin i zamianę eme­
rytury na jednorazową odprawę, przeszedł sejm 
do porządku dziennego.

Petycję Marcina Czaprana, nauczyciela w 
Piasecznej, o przyznanie dodatku pięcioletniego 
odstąpiono radzie szkolnej krajowej do możli­
wego uwzględnienia.

Nad petycją Marceli Łysakowskiej, młod­
szej nauczycielki szkoły ludowej w Rożniatowie, 
o irzyznanie jednego pięciolecia i nad petycją 
o przyznanie dodatków pięcioletnich i podwyż­
szenie płacy Błażejowi Wojnarowskiemu, nau­
czycielowi w Rudkach, Wojciechowi Matysiakowi, 
nauczycielowi w Zatorze, Helenie Rakowieckiej, 
nauczycielce w Gzortkowie i Władysławowi Je­
zierskiemu nauczycielowi w Dorze, przeszedł 
sejm do porządku dziennego.

Petycje gmin Trześni, Furmanów, Sokolnik, 
Nadbrzezia, Ostrówka i Sielca (pow. tarnobrze­
skiego) o zniżenie ceny soli kuchennej na 9 ct. 
za topkę, przeznaczono wydziałowi arajowemu 
do zbadania i postawienia wniosków.

Sprawozd. p. Jak l i ńs ki :  Petycję magi­
stratu miasta Jaworowa w spraw-e budowy 
kolei żelaznej z Janowa do Jaworowa odstą­
piono wydziałowi krajowemu.

Sprawozd. p. G o l d m a n :  Petycję Mikołaja 
Szczepana Hapka, o pożyczkę w kwocie 1000 
zł. na rozszerzenie pracowni narzędzi rolniczych 
w Gródku; Stanisławy Capek, o zapomogę stałą 
celem dalszego kształcenia się w wiedeńskiej 
szkole haftów i robot ręeznych; Chuny Zlattes,
0 udzielenie pożyczki na rozszerzenie garbarni 
w Gołogórach, odstąp ono wydziałowi krajowe­
mu do zbadania i załatwienia wspólnie z ko­
misją przemysłową.

Nad petycją p. Piotra Krokiewicza w Wie­
liczce o poparcie eksploatacji czystego węglanu 
wapna w Białymkamieniu do wyrobu wody so­
dowej i petycją Władysława Karwackiego o po­
życzkę 6000 zł. na założenie pracowni gazowych
1 benzynowych motorów dla wyrobu siły elek­
trycznej, przeszedł sejm do porządku dziennego.

Sprawozdawca p. Kramar c zyk:  Petycje- 
gminy Niebocko, pow. brzozowskiego o zniże­
nie prestacji szkolnej na płacę nauczycieli i 
utrzymanie szkoły, gminy Baloboki (pow. łań­
cuckiego) o zniżenie prestacji szkolnej, gminy 
Biłita królewska o rozłożenie prestacji szkolnej 
na kontrybuentów zamiast ściągania jej zbioro­
wo od gminy i gminy Sanoczek o zniżenie pre­
stacji na płace nauczycieli, odstąpiono wydzia­
łowi krajowemu do zbadania i załatwienia 
wspólnie z radą szkolną krajową. Co do osta­
tniej petycji oświadczył p. R o m a n o w i c z, że 
w międzyczasie 9prawa załatwioną została. Co 
do przeszłości nie może wydział krajowy nic 
zrobić, na przyszłość postarano się o zniżenie 
prestacji. P. Mi l an wykazuje ubóstwo gminy i 
żąda zwolnienia, p. Z o l l  nie przeczy, że to 
może ma powody, ale i inne gminy mogłyby 
tego żądać. Przemawia za wnioskiem komisji. 
Toż samo podnosi ks. C z a r t o r y s k i .  P. Kr a ­
m a r c z y k  przyznał, że akt fundacyjny był 
z krzywdą dla gminy, ale sądzi, że tylko droga 
przez wydział jest właściwą. Uchwalono wnio­
sek komisji.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  odpowiedział 
na wniosek p. Witolda Czaykowskiego, że rząd 
nie może dłużej jak uo 15. lutego przedłużyć 
terminu składania fasji. Nie starczyłoby mu bo­
wiem czasu na ułożenie list podatkujących i wy­
boru komisji szacunkowej, a wreszcie wymiaru 
samego podatku, wobec tego, że ustawa usta­

wę ojczystą Słowackiego, Korzeniowskiego, 
Fredry, Kamińskiego i wielu innych w drama­
cie i pieśni polskiej, która tak duszę i serce 
podnosi, uszlachetnia i wiecznie żywym jest 
dowodem wobec wrogich nam żywiołów — 
że n ie  zgi nęł a.  Dlatego teatr winien być 
świątynią sztuki, dlatego pierwszym czynem 
narodu czeskiego, gdy jak lew zerwał pęta 
gniotącej go od lat tylu germańskiej niewoli 
było: wybudowanie ze składek, z groszów 
wdowich, okazałego gmachu, na którym wi­
dnieje napis: „ Na r ó d  sobi e* .  Teatr w Pra­
dze to prawdziwa świątynia sztuki czeskiej, 
to wiecznie żywo bijąca krynica ojczystej 
mowy, to szkoła dla prostego sedlaka (kmie­
cia) nie dla wybranycir tylko, lecz dla tej 
rzeszy szarej, co jest krwią i kością narodo­
wego organizmu. Przepraszam, chciałem mó­
wić o teatrze naszym, a opisuję czeski. Za­
czynam od początku. Z dzienników dowie­
działem się, że grają .Żydówkę* — idę po 
południu zakupić bilety. Przy kasie już mia­
łem maleńki spektakl. Jakieś dwie panie przy­
bywszy po rozpoczęciu przedstawienia po po­
łudniowego (g. 3 7 ,) chciały nabyć bilety, nie 
mogły jednak zbliżyć się do kasy oblężonej 
przez tych, którzy kupowali bilety na przed­
stawienia wieczorne. Krążyły więc biedaczki 
zdała od okna kasy, aż się nad niemi posłu­
gacz zlitował (za co rzecz naturalna Trinkgeld 
dostał) i stoczywszy poprzednio walkę z jakimś 
jegomością, który wybierał miejsce na .Ż y ­
dówkę* i do kasy puścić go nie chciał, kupił 
nareszcie dla tych pań bilety.

— A dla czegóż na po południowe przed­
stawienia nie sprzedajecie biletów przy dru- 
giem oknie? Odpowiedziano mi mruknięciem, 
z którego powodów dociec nie mogłem.

— Proszę o cztery bilety blisko sceny — 
mówię do kasierki.

— Dziesięć zł. sześćdziesiąt ct.
— Eh! proszę j ani — mówię — to ja­

kieś słone miejsca, raczej proszę loże pierw­
szego piętra, a biisku sceny, bo wzrok mamy 
kró,ki.

— Piętnaście złotych.
— Bójże się acanna Boga — mówię już 

oburzony do niej — toż to rozbój na gładkiej 
drodze. W  sławnym teatrze czeskim zapłaciłem 
za miejsce siedzące na wspaniałą operę „Dymi- 
tryj* 30 ct., mówię trzydzieści centów.

— Jak panu za drogo, proszę nie iść, są 
tacy, co kupią.

— Dziękuję ślicznie za radę, ale ja choć 
me jestem bankierem ani gieldowiczem, wła­
śnie dla zobaczenia teatru do Lwowa przy­
byłem.

Zapłaciłem wreszcie 10 zł. 60 ct. za 4 fo­
tele. Ha, myślę, może to i warto.

Gdyśmy przed rozpoczęciem przedstawienia 
wkroczyli do westibulu, musiałem przed wej­
ściem za kotarę stoczyć formalną walkę.

— Proszę futro do garderoby!
— Niech panie zdejmą kapelusze, w kape­

luszach wchodzić nie wolno.
Opędzam się jak wiatrak rękami na wszy­

stkie strony, bronię futra, bo w niem noszę 
pieniądze, lornetkę i chustkę do nosa — n’c 
me pomaga, dwie marmozeie prowadzą mnie 
ja t delikwenta do — garderoby. Ba, nie koniec 
na tem! Żona moja i córki, popychane usta­
wicznie przez spieszących do teatru, zażeno­
wane, całe w pąsach, zdejmują co prędzej ka­
pelusze, bo im energiczne panny wcale wejść 
nie pozwalają.

Ominąwszy dosyć szczęśliwie te rafy wstę­
pu broniące, wpłynęliśmy nareszcie do przy­
stani jedynej, bo wrcgą cenzurą nie krępowa- 
nej sztuki polskiej i — rozpoczęła się opera. 
Cieszyło mnie, że na ah9zu nie ma żadnego 
oDCego nazwiska: wszystko z krwi i kości na­
sze. Boże mój, jakiż okropny spotkał mnie za­
wód ! Ta o p e r a  p o l s k a ,  przez sejm sub­
wencjonowana, to istna wieża bąbel. Coprawda 
uśmiałem się serdecznie z tercetu, w którym 
p. Arklowa woła: guel rumor, breverie? — P- 
Fiorjański, nie zrozumiawszy jej, pyta po cze­
sku : co pak mluwisz ? — a p. Jaroński, które­
mu prawpopodobnie włoski i czeski język jest 
obcy, zirytowany tem śpiewał tak fałszywie, że 
każdemu choćby się na .generał-basie* wcale 
nie znał, taki .generał-dysonans* musi wpaść 
w ucho. 1 to ma być opera polska! I za to 
każą człowiekowi płacić tyle pieniędzy! Ależ to 
proste branie ludzi na kawał! — Ha, myślę 
sobie, opera nie szczególna, za to dramat i ko- 
medja zapewne lepsze. Wybrałem się z rodziną 
na .Ładnego zastępcę*. A niechże całą tę budę 
teatrem zwaną deszcz ognisty ?pali. Sodoma — 
Gomora!

Takie .wice* to do drugorzędnego orfeum 
lub tinglu, a nie na polską subwencjonowaną 
scenę. Krząkałem przez akt pierw szy, chcąc za­
głuszyć arcytluste dowcipy, mimo to widząc, że 
Kobiety stają w płomieniach, więc ochrypły do 
resziy z ustawicznego trząkania proponuję wyj­
ście z teatru.

Szczęście macie panowie dyrektorzy, że 
żaden z was wtedy ze mną się nie spotkał, bo

gdy mi krew słusznem oburzeniem żywiej w 
żyłach zagra, lubię aplikować to co się komu 
należy. Coście wy panowie z tej jedynej p o l ­
s k i e j  sceny zrobili P To nie ś w i ą t y n i a  
sztuki, to gniazdo zepsucia i wyzysku!...

Zenon Kotkowski.

KRONIKA.
Djaijusz lwowski.
Ś r o d a  9 lutego.
W  kasynie miejskiem bal na dochód uczestni­

ków powstania z r. 1863.
O godz. 7. wiecz. zgromadzenie tygodniowe 

tow. politechnicznego.
Teatr hr. Skarbka: .Grochowy wieniec*, ko- 

mcdja Ant. Małeckiego. Początek o godz. 7 wie­
czorem.

Kalendarz, środa (9.); Apolonji p- Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 25, zachód o godzinie 
5. minut 7.

Fasje do podatku osobisto - dochodowego.
Czytamy w Gazecie Lwowskiej: Zdarzyły się wy­
padki, że strony zamieściły w fasjach do podatku 
osobisto-dochodowego tylko jedną ogólną sumę do­
chodu u dołu rubryki „razem1- na pierwszej stronie 
dotyczącego formularza, nie podając zresztą żadnych 
bliższych szczegółów, w jaki sposób dochód ten 
został obliczony.

Wobec tego oznajmiło ministerstwo skarbu, 
że fasje w ten sposób sporządzone, żadną miarą nie 
odpowiadają obowiązującym w tym względzie posta­
nowieniom prawnym, albowiem §. 202 ustawy i 
art. 32. al. 1. rozporządzenia wykonawczego prze­
pisują wyraźnie, że w fasjach zeznać należy dochód 
według poszczególnych jego źródeł.

Postanowienia art. 32. aj 2., i i  fasjonujący 
uczyni zadość swemu obowiązkowi, wypełniając 
ostatnią rubrykę („razem ‘) pierwszej strony formu­
larza fasji, należy według deklaracji ministertwa 
rozumieć w ten sposób, że fasjonujący nie jest obo­
wiązany rozróżniać w swej fasjj dochodu na stały i 
chwiejny, oraz szczegółowo podawać dochodu w 
rubrykach 1 , 2 i 3 z każdego roku wchodzącego 
do przecięcia.

Jest przeto w interesie wszystkich kontrybu­
entów, aby fasje swe według powyższych wskazó­
wek sporządzali, albowiem w razie przeciwnym 
narażą się na zakwestjonowanie fasji przez władze 
wymiarowe.

Z towarzystw akademickich. Na walnem 
zgromadzeniu Czytelni akademickiej, odbytem ooe- 
gdaj, wybrano prezesem Czytelni w miejsce p. Wró­
blewskiego, który zgłosił swoją rezygnację, p- Jana 
Leszczyńskiego, dotychczasowego wiceprezesa.

W  towarzystwie bibljoteki słuchaczów prawa, 
obrano onegdaj bibjotekarzem p. Marcina Berliń­
skiego.

Ze Sfer kolejowych. Mianowani: Inżynier
Maurycy Kohn zastępcą naczelnika sekcji konserwa­
cyjnej II. w Stryju; m^fnier-adjunkt Leon Witla- 
czil naczelnikiem stacji w Słotwinie; inżynier Wa­
cław Gortz prowizorycznymi kontrolorem ruchu przy 
dyrekcji kolejowej w Krakowie. Przeniesienia: Ad- 
junkt Ignacy Jaworski Z Nowego Sącza do Sędzi­
szowa; asystent Karol Mucha z okręgu dyrekcji ko­
lejowej w Stanisław ow ie do Tryestu ; asystent Jan 
Chudy z okręgu dyrekcji kolejowej lwowskiego dc 
stanisławowskiego. Mianowani* naczelnikiem urzędu 
kolejowego w Stanisławowie starszego rewidenta 
Emila Hinglera zostało przez ministerstwo kolejowe 
odwołane. Dalej mianowany wstał oficjał Adolf Mel- 
zer kasjerem towarowym w Ickanach, a starszy 
inżynier Henryk Hill przeniesiony z kierownictwa 
budowy kolejowej we Lwowie do Windischgratz.

Z uniwersytetu, p. Bernard Bronisław Slo-
mnicki, rodem z Kam yszów, w Królestwie Pol- 
skiena, otrzymał na uniwersytecie lwowskim stopień 
doktora filozofji-

Od dyrekcji poczt otrzymujemy następujące 
pismo: Silny rozwój galicyjskiego zakładu poczt i
telegrafów, tudzież służbowe stosunki wymagają 
zWiększenia liczby ekspedytorów (mężczyzn), dla któ­
rych otwierają się nie zgorszę widoki przysz}0ści. Wobec 
tego poszukuje galicyjska dyrekcja poczt i telegrafów 
kandydatów do praktyki ekspedytorskiej, którą może 
odbywać młodzież posiadająca wymagane warunki 
tak przy urzędach uieerarjalnych jak i rządowych, 
naturalnie po uzyskaniu pozwolenia. tym osta­
tnim celu należy wnosić udokumentowane podania 
do dyrekcji pocztow ej we Lwowie.

Tow. ludoznawcze. W sobotę 6. bm. odbył
się w sali muzeum botanicznego na uniwersytecie
odczyt p. S i e n i c k i e g o  pt- » L u d n o ś ć  mi as t a
Wa r s z a wy  pod w z g l ę d e m  f i zycznym* — 
ńa podstawie pracy A. Zakrzewskiego. Praca ta, 
umieszczona pt. „Ludność miasta Warszawy* w 1 
tomie „Mateijalów antrop. i etnograf.* aka(j. umj. 
krak. podaje w wątpliwość urzędowe rosyjskie daty 
statystyczne pomiaru wzrostu rekrutów o tyle, że 
wykazuje, iż przecięciowy wzrost rekruta polskiego 
* Warszawy nie jest stosunkowo najniższym, lecz 
przeciwnie ustępuje tylko wzrostowi najwyższych re­
krutów europejskich. Tem samem okazuje się, że 
cała —  ongiś siłnie dyskutowana kwestja o .wy­
radzaniu się* Polaków jest bezpodstawną. W oży­
wionej dyskusji nad wygłoszonym odczytem, w któ­
rej zabierali glos prof. dr. Dybowski, dr. Kalina, 
dr. Rehman, tudzież dr. Gorzycki i p. Korkowski, 
Poruszono kilka ważnych kwestyj, a między nimi 
zależność rozwoju fizycznego danej ludności od wa­
runków ekonomicznych.

Najmilsi „bracia11. Jak pojmują solidarność 
słowiańską nasi „bracia* Rusini, narzekający wie­
cznie na ucisk, jakiego „doznają* 0d Polaków 
w Galicji, najlepszy mamy tego dowód na ostatnim 
wiecu akademików słowiańskich w Wiedniu. Na 
wiec ten przybyli Polacy, Czesi, Kroaci, Serbi, Buł­
garzy, a nawet Rosjanie, jedni tylko Rusini wysiali 
na wiec deputację, która oświadczyła, ii Rusini nie 
mogą iść ręka w rękę z Polakami i Czechami, „po­
nieważ posłowie -czescy i polscy w parlamencie nie 
bronili sprawy ruskiej*. Na miejscu zaraz spotkała 
ich dotkliwa nauczka ze strony przywódcy Czechów, 
który ich grzecznie poprosił, aby dali pokój polityce, 
gdyż studentów na wiec zgromadziła nie nienawiść 
od Niemców, lecz miłość do narodowości slowiań 
skich. Rusini jak niepyszni wynieśli się ze sali. 
„Bratni* naród postępuje prawdziwie po... „bra­
tersku* !

Wystawa ogrodnicza. Staraniem galicyjskiego 
towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa odbę­

dzie się we Lwowie w drugiej połowie września br. 
jubileuszowa wystawa krajowa ogrodnicza i pszczel- 
nicza. Protektorat objął marszałek krajowy Stanisław 
hr. Badeni.

Piknik polski ma się odbyć 10. bm. w Ki­
jowie.

Stały zamiar pozbawienia się życia i to z nie­
wiadomych powodów, powziął niejaki M., pomocnik 
zwrotniczego na dworcu kolejowym lwowskim i 
w istocie powic»il się na drążku sygnałowym obok 
budki zwrotniczej, lecz ponieważ sznur był zr słaby, 
więc desperat upadł na ziemię i umknął, zanim 
ekspozytura policji na dworcu mogła go wziąć 
w swoją opiekę. Wystarawszy się więc o mocniejszy 
sznur, obwiesił się aż na Bogdanówcc po raz drugj 
i to skutecznie tak, że onegdaj rano znaleziono go 
już skostniałego.

Lwowscy Żydzi nie chcieli pozostać w tyle za 
żydami wiedeńskimi i wysłali do Zoli onegdaj, jako 
w dzień rozpoczęcia jego procesu, telegram z po 
dziękowaniaiui za obronę Dreyfusa i z wyrazami 
otuchy, aby się nie bał, bo oni stoją za nim!

Krakowska rada miejska uchwaliła jednogłe 
śnie na onegdaj szem posiedzeniu zaciągnąć pożyczkę 
na wodociągi w kwocie 1,800.000 zł. i prosić wy­
dział krajowy o pozwolenie, a sejm o gwarancję 
pożyczki. Nadto uchwalono przymus zaprowadzenia 
wodociągów.

Z Rozwadowa donoszą do Głosu rzeszow­
skiego, że w tamtejszym sądzie powiatowym partje 
katolickie doznają niewłaściwego traktowania przez 
żyda sędziego.

Sokół W Czernluwcach. Dnia 2. bm. odDyłc 
się w Czerniowcach walne zgromadzenie członków 
„Sokoła.* Prezesem wybrano ponownie jednogłośnie 
Klemensa Kołakowskiego, redaktora; wiceprezesem 
Wincentego Korytyńskiego, budowniczego. Do wy­
działu weszli jako członkowie : Mikołaj Agopsowicz, 
właściciel realności; Henryk Altheim, urzędnik sądu; 
Władysław Sołtyński, dyrektor banku i Wojciech 
Wejdelek, urzędnik kolei; jako zastępcy: August
Dermal, księgarz; Jan Krzanowski, fotograf; Edmund 
Wesołowski, urzędnik kolei i Wysocki, słuchacz 
praw.

Do komisji kontrolującej wybrani: Gaspary,
geometra i dr. Eugeujusz Mitkiewicz, lesarz. Dele­
gatem do związku został Klemens Kołakowski.

Ze Stanisławowa donoszą: 7'ymczasowe kie­
rownictwo tut. gimnazjum oujął po śmierci dyrektora 
śp. Jana Kerekjarty, prof. p. Paweł Świderski. Naj­
większe szanse otrzymania tej posady mają p. Józef 
Skupniewicz, dyrektor gimnazjum kołomyjskiego, 
człowiek w istocie i jedynie odpowiedni na to sta­
no wibKo, wymagające zamiłowania w swym zawo­
dzie, ora» p. Karol Rawer i p. Anatol Wachniaain, 
profesorowie gimnazjalni ze Lwowa i p. Peteienz, 
dyr. gimn. stryjskiego.

Jakaś kobieta, modląca się na cmentarzu, usły­
szała jęki, jakoby wychodzące ze świeżo usypanej 
mogiły śp. dyrektora Kerekjarty. Przerażona zawia­
domiła o tem zarządcę cmentarza, wskutek czego 
służba cmentarna udała się na grób i skonstatowała 
prawdziwość faktu. Zawiadomiono o tem burmistrza. 
Zanim wysłano komisję celem odkopania mogiły, 
wieść o wypadku rozeszła się po mieście. W chwili, 
gdy komisja przybyła na cmentarz, tłumy publi­
czności zalegały plac i ulice dokoła, a zwiększyły 
się jeszcze zastępem młodzieży gimnazjalnej po wyj­
ściu ze szkoły. Po odkopaniu grobu, okazało się, że 
zwłoki uległy już rozkładowi. Poczęto więc Ladać 
powody dziwnego zjawiska i wykryto ślady, iż sprawcą 
niegodziwego żartu byl ktoś, który dostał się do są­
siedniego otwartego grobu, przykrytego deskami i 
stamtąd wywołał jękami cały alarm. Śledztwo w toku.

Uwięziła stanisławowska policja na podstawie 
listu gończego urzędu gminnego w Tyśmienicy, Mar­
kusa Łajbę Zeltera, który dopuścił się oszustwa na 
szkodę, wynoszącą około 10.000 zł. Ozjasza Schatza 
w Tyśmienicy. Aresztowanego oddano sądowi.

Samobójstwa. Kapral 22. pułku obrony kra­
jowej w Czerniowcach, Hillig Jawicz, odebrał sobie 
życie wystrzałem z karabina.

W  Stanisławowie znaleziono w miejscu ustę 
powem zwłoki Stanisława Świderskiego, magazyniera 
kolejowego, który poderżnąwszy sobie scyzorykiem 
gardło, życie zakończył. Przyczyna samobójswa nie­
wiadoma.

Samorząd miejski w Królestwie. Z Peters­
burga donoszą, iż od nowego roku 1899 ma być 
zaprowadzony w Królestwie samorząd miejski. Do 
magistratu warszawskiego nadeszło wezwanie z Pe­
tersburga, by poczyniono prace przygotowawcze, ja­
kich wymaga wprowadzenie samorządu miejskiego, 
zaprojektowane od 1 . stycznia roku przyszłego.

Na balu maskowym W Dornbach pod Wie­
dniem, urządzonym przez klub łyżwiarzy na nartach, 
spalił się jeden z uczestników, przebrany za po­
dróżnika do bieguna północnego, który miał na 
sobie kostjum cały zrobiony z waty.

Odpoczynek niedzielny. Sejm górno-austrjacki
uchwalił, aby na wsi w niedzielę podczas przedpo­
łudniowego nabożeństwa szynki były zamknięte. Taka 
sama uchwała przydałaby się dla Galicji.

Głód WB Wł®3ZSCh. z miasta P orto Ferrajo, 
stolicy w yspy Elby> donoszą o  groźnych  zaburzeniach 
wskutek głodu. W  mieście R i o -Elba zebrała się 
znaczna liczba m ieszkańców , która z okrzykiem  ■ 
„ chl ebal *  atakowała żandarm erję. —  Przyszło do 
bójk i na pięści, w śród  której w iele osób  odniosło 
rany.

Ruch rewolucyjny. x ew York Herald do­
nosi z Panamy • ^  Gosta Rica i Nicaragua panuje 
silny ruch rewolucyjny, zagrażający rządom obu 
państw równocześnie. Powstanie wybuchło w czte­
rech miejscach. W Nicaragua obsadzili powstańcy 
San Juan. ^  Gosta Riea wybuchła rewolucja w
w  m ieście S a n  Josś

f  Leopolo Loefler, Onegdąj rano o godzinie 4 
zmarł w Krakowie Leopold Loefler, jedsn z najzni 
komitszych artystów malarzy polskich, profesor w 
szkole sztuk pięknych, 0(j chwili jej zorganizowani* 
w 1877 r. Pnel  ś- p. Jana Matejkę, członek wie­
deńskiej akademji sztuk pięknych.

§  p. Leopold Loefler, urodzony w  R zeszow ie
w  1830 roku, ata dziecięce przeżył w  R adym nie, 
zaś do szkół uczęszC2aj L w o w ;e) gdzie też p o­
czuł w  sobie powołanie do ciernistego zaw odu pra­
cow n ik ów  na mwie sztuki. Na fachow e studja w y­
jech a ł d o  W iednia i tam kształcił się u jed n e ­
go  z najgIośniejszych ów czesnych artystów  malarzy 
Franciszka W a ld m(inerj> P o  ukończeniu studjów  w y­
je ch a ł, celem  udoskonalenia się w  sztuce, najpierw 
d o  Paryia , następnie do Drezna, M onachjum  i innych 
miast niem ieckich, poczem około  1850 r. pow rócił

znów do Wiednia. Tu w uroczysty spusób, rzec m o 
żna, pasowany został na rycerza sztandaru sztuki.- 
Waldmulier ujrzawszy nowy obraz Loeflera p. t. •• 
„Intryga o spadek*, w towarzystwie wybitnych wie­
deńskich malarzy, oraz licznych uczniów swoich, 
ogłosił Loeflera mistrzem w sztuce malarskiej. Od 
owej chwili polski artysta stal się głośnym wśród 
Niemców, a wiele znakomitych jego dzieł nabywał 
dwór austrjacki do swoich wspaniałych galeryj.

W ciągu pierwszych kilkunastu lat płodnej swo­
jej artystycznej działalności, Loefler malował niemal 
wyłącznie obrazy rodzajowe, sceny z życia codzien­
nego, lub walki Greków o niepodległość. Na zamó­
wienie cesarza Franciszka Józefa do galerji Belwe­
deru wykonał obraz rodzajowy p. t. „Przerwany 
podpis*.

Z dzieł z tego okresu znane są i cenione „Od­
wiedziny ojca*, „Ślub tajemny*, „Dwaj kucharze.* 
Z histoiji polskiego malarstwa zdobył Loefler jedno 
z pierwszych zaszczytnych stanowisk dopiero około 
1865 roku, gdy obrazami o tematach ściśle naro­
dowych przemówił wymownie do swojego społeczeń­
stwo. „Śmierć Stefana Czarnieckiego*, „Opowiadanie 
o bitwie pod Wiedniem*, Powrót z jasyru*, „Po 
wrót po napadzie Tatarów*, to dzieła, które przyj­
mowały na premje dla członków swoich polskie 
towarzystwa sztuk pięknych, rozpowszechniały je w 
tysiącach reprodukcyj i czyniły rozgtośnem nazwisko 
ich twórcy.

Do zbiorów cesarskich w Wiedniu nabyty zo­
stał słynny „Powrót z jasyru*, a nadto zamówiono 
u artysty na żądanie śp. arcyksięcia Rudolfa obraz 
historyczny: „Cesarz Rudolf w bitwie pod Murten.* 
W  1875 r. za obraz „Książę Alba w pałacu Gerol- 
stein* został członkiem wiedeńskiej akademji sztuk 
pięknych. Od 1877 r. na stanowisku profesora w 
krakowskiej szkole sztuk pięknych gorliwie zajmował 
się pracą pedagogiczną, a wśród licznego w tak 
długim okresie lat, zastępu uczniów, zjednał sobie 
szczerą wdzięczność i głębokie poważanie.

Z powodu zawodu W miłości postanowiła 
onegdaj umrzeć 21 lat licząca praczka Stanisława 
Zawrałko. Kupiła sobie za kilka centów spirytusu i 
zapałek, z których siarkę zeskrobała i rozpuszczała 
właśnie w spirytusie. Zobaczyła to pewna handlarki 
nafty, odebrała więc ud niej truciznę i dała znać 
policji. Na inspekcji policyjnej oświadczyła Zawrai- 
kówna, że nie znalazłszy we Lwowie swego kochan­
ka, niejakiego Izydora Róhringa —  który porzucił 
ją w Czerniowcach — nie ma już czego na tym 
świecie szukać i chce umrzeć. W końcu zdecydo­
wała się Zawralkówna wykonanie swego zamtaru 
odroczyć i odjechała do Brzeska.

Dar. CeBarz udzielił z prywatne; swej szkatuły 
gz. kat. komitetowi paraf]alnemu w Jagielnicy, na 
sprawienie ikonostasu dla cerkwi tamtejszej zapo­
mogi w kwocie 100 zł.

Z uniwersytetu. Par Alfred Fried, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora wszech nank lekarskich.

Hietorja kuferka. Onegdaj wieczorem dorożką 
nr. 65 jechał do pociągu stryjskiego urzędnik zna­
nej firmy przemysłowej braci Groedlów p. Józef Ic- 
kowicz z Perehińska kolo Doliny, mając ze sobą 
kuferek podróżny, w którym znajdowała się kwota 
około 970 zł. banknotami. Kuferek ten, jak się oka­
zało, posiadał własności kamfory, gayż na ulicy Gró­
deckiej niedaleko strażnicy policyjnej doróżkarz obró­
cił się na koźle i zawiadomi! p. Ickowicza, że kufe­
rek — znikł. Ze względu na nieprawdopodobieństwo 
faktu, ażeby przedmiot tak znaczny mógł niespostrze- 
żenie dla doróżkarza zsunąć się na ziemię, poszko­
dowany kazał wrócić na policję i tu poprosił o po­
moc w wyświetleniu sprawy. Ponieważ nie jest wy- 
kluczonem, że doróżkarz urządził do spółki z kimś 
innym sztukę magiczną celem przywłaszczenia sobie 
zawartości kuferka, uwięziono go na razie. Nazywa 
się Chaim Roseustrauch

Bai podoficerski. Przedwczoraj w niedzielę, 
urządzili podoficerowie lwowskiego (30.) pułku pie­
choty bal w salach klubu pocztowego. Opróez — 
naturalnie tych — którzy bal dawali, stawili się tam 
liczni przedstawiciele korpusów oficerskich, wszystkich 
we Lwowia stacjouowauych pułków, a nadio ko­
mendant korpusu hr. Schulenburg — w mundurze 
pułkownikowskim 30. pułku, jako jego właściciel — 
jenerałowie Switzer, Kleinschmidt, Kolbe i inni. 
Zabawa rozpoczęła się polonesem kompozycji kapel- 
mistztrza Rolla. O godzinie 10. przybył na bal 
namiestnik książę Sanguszko, powitany dźwiękami 
hymnu ludowego, wraz z marszałkiem krajowym 
hrabią Badenim i zabawił, na sali przeszło pól 
godziny. Zabawa była bardzo ochocza, czego "do­
wodem, te o godzinie 6. rano wrzała jeszcze w 
całej pełni. Do pierwszego kadryla stanęło ośm- 
dziesiąt par. jja więcej nie było miejsca.

z  obozu socjalistycznego. Posłowi Kozakie­
wiczowi wytoczyła prokuratorja lwowska śledztwo 
z powodu awantur, które on wywołał przed kilku­
nastu dniami na wiecu w Przemyślu, zaś socjaliście 
Moklowskiemu wytoczono proces z powodu jego pod­
burzającej mowy, wygloszonoj na jednem z ostatnich 
zgromadzeń socjalistycznych, które komisarz rządowy 
zmuszony byl rozwiązać.

Do kantoru wekslowego p. Jakóba stroha
przy ulicy Hetmańskiej usiłował onegdaj wieczorem 
włamać się młody chłopak, niejaki Karol Ł., lokaj 
bez zajęcia, rodem z Zaleszczyk, a przybyły przed 
kilsu dniami z Czerniowiec. Schwytał go na gorą­
cym uczynku stróż i oddał w ręce policji.

Nagły zgon. Wczoraj przedpołudniem 0 godz. 
1 1 7 ,  umarł nagle wskutek wybuchu krwi, starszy 
weterynarz wojskowy Ma j er ,  zamieszkały prZy ulicy 
Ochronek 1. 7.

H. K. T. — godło hakatystów poznańskich, 
doskonale przełożył jeden z satyryków warszawskich. 
Mianowicie H. K. T. oznacza: Hańba Kulturze
Teutonów.

Burmistrzem m. Brzeska wybrano p. Fran­
ciszka Kalinowskiego, emerytów, poborcą podatko­
wego.

-  ■
* Bal prasy. I w tym roku dekoracja małej 

sali kasynowej podczas balu prasy, zapowiedzianego 
na dzień dwunasty bm. odznaczać aię będzie boga. 
ctwem oraz oryginalnością pomysłu w urządzeniu. 
Przedstawiać ona będzie namiot monarszy, na ścia­
nach którego zawisną emblematy najmłodszego, lecz 
niemniej potężnego mocarstwa — prasy. Plan ogólny 
dekoracji podał artysta malarz P- Marceli Harasimo­
wicz. Roboty tapicerskie powierzono znanej firmie 
Tkacza.

Podobnie jak w latach poprzednich urządzone 
będą na balu prasy, dwie loże, każda dla pięciu osób

Antilentilia Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem skutku 1 dobroci z ANTI- I f l f j  I H N A T O W I f s ?
LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, usuwa w krótkim czasie: “ I w l f l U f c
piegi, plamy wątroblane, blizny Itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość I delikatność, lw ó w . sklepy ul- Kopernika i. 3, ^  Halicka l  11. krakóW : sukien-

Cena 2 zlr. ftice L >0. CZERNlOWCE: %uok 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24.
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Bilety do lóż po 25 zł. nabyć można w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta.

* Na strzelnicy miejskiej odbędzie się w środę 
d. 16. bm. staraniem chóru stow. kupców i mlo 
dzieży handlowej, wieczorek z tańcami, na który za­
proszenia nabyć można w sklepie Christianusa (Geb- 
hard) pl»c Marjaeki.

* Z towarzystwa łyżwiarskiego. Występ 
, Aleksandrów* na stawach panieńskich, przyszedł 
wreszcie w niedzielę do skutku i odbył się pr ŷ 
bardzo licznie aebranej publiczności, która nader 
sympatycznie gości tych witała i nagradzała pro­
dukcje ich całkiem zasłużonymi oklaskami. Aleksan­
drowie znani nam są zresztą już z występów ze­
szłorocznych, od którego to czasu tutejsze pojęcia 
łyżwiarskie, przybrały zwrot korzystniejszy, bo z za­
rozumiałością zaściankową stanowczo zrywającej. 
Głównie więc w tem samopoznaniu właściwie leży 
dodatnia strona wzorów i produkcyj podobnych, 
które tym sposobem z lichwą wracają koszta i ofiary, 
jakie pociągają za sobą.

* Walne zgromadzeni# .Chrześcjańsko naro­
dowego związku* odbędzie się dnia 10 . lutego rb.
0 godz. 7 wieczorem w lokalu własnym związku 
przy ul. Dominikańskiej. Na porządku dziennym wy­
bór zarządu.

Bhl. W  sobotę 12. bm. odbędzie się na 
Strzelnicy miejskiej bal na dochód stow. bratniej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców ,  Ognisko' 
we Lwowie. Początek o godz. 8 wieczorem.

* Jedyny walc Rolla pod tym tytułem zostanie 
odegrany dnia 10. bm. na pikniku jedynym w Ka­
synie miejskiem. Urządzeniem tego pikniku, który 
Zapowiada się nadzwyczaj świetnie, zajmują się pp. 
prof. Lipiński i dr. Bałłaban.

* Jedyny! — piknik odbędzie się w dniu 10. 
bm. t. j. w n»dchudzący czwartek w sali kasyna 
miejskiego, a urządzeniem jego zajmuje się starszy 
radca sądu krajowego Misiński, co daje wszelką 
gwarancję, iż zabawa powiedzie się pod każdym 
względem doskonale. Do tańca przygrywać będzie 
wyborna orkiestra 30 pp. pod kierownictwem p. 
Rolla, prześliezne karneciki i wreszcie wykwintna 
kolacja — oto główne punkty, przyciągające, prócz 
których znajdzie się mnóstwo szczególików, o któ­
rych na razie jeszcze pisać nam nie wolno. — Do­
damy tylko, że w pikniku biorą udział sfery sądowo- 
prawnicze naszego miasta. Wstęp 5 zł.

* Ustawy i rozporządzenia drogowe w Ga- 
'icljl. P. Mikołaj La t o s z y ń s k i ,  koncepista wy­
działu krajowego, wydał obecnie ustawy i rozpo­
rządzenia drogowe w Galicji z objaśnieniem,. 
Wskutek ważnych zmian, jakie obecnie zaszły w 
gospodarstwie drogowem w ostatnich latach, a zwła­
szcza w roku 1897, wydanie takiego podręcznika 
jest ze wszech miar pożądanem. Dziełko to, obej­
mujące 326 stronnic druku, zawiera ustawę drogo­
wą z roku 1897, wraz z odnośnemi rozporządze­
niami, względnie innemi ustawami, mającemi ścisły 
związek z gospodarstwem drogowem. Pojedyńcze 
postanowienia zaopatrzone są licznemi objaśnieniami, 
orzeczeniami wyd*,aiu krajowego i trybunału admi­
nistracyjnego -  podręcznik ten zatem będzie nader 
pożytecznym dla wszystkich władz i urzędów spra­
wujących nadzór nad drogami w naszym kraju.

Podręcznik ten nabyć można u wydawcy p. 
Latoszyńskiego w wydziale krajowym. Cena egzem­
plarza broszurowanego wynosi 2 zł., w oprawie 
-2 zl. 10 ct., w ozdobniejszej oprawie 3 zl. 25 ct.

* Przypominamy, Że w środę odbędzie się 
w  kasynie miejskiem bal na dochód tow. uczestni­
ków powstania z r. 1863. Karneciki z tego balu 
stanowić będą prawdziwą dla każdego pamiątkę.

* SlUD. Dnia 14. lutego rb. o godz. 7 wie­
czorem pobłogosławionym zostanie w kościele ewan- 
gielickim związek małżeński między p. Jarosławem 
W e r n e r e m ,  porucznikiem 19- pułku obrony kra­
jowej, a panną Ludwiką B o b k ó w n ą ,  córką Klary 
z Sewerinów i śp. Adama Bobeka.

* Reduta artystyczna odbędzie się we czwartek 
d- 17. bm. w sali teatralnej i na scenie, połączonej 
olbrzymiem podjum w jedną całość. Równocześnie 
w salach towarzystwa muzycznego, ustąpionych ła­
skawie przez zarząd, odbywać się będzie bal masko­
wy z tańcami. Obie sale podobnie jak to miało 
miejsce w dniu 1. bm., połączone będą schodami. 
Z  obfitego programu wymieniamy na razie wspa­
niały wodotrysk świetlany, bijący w środku sceny, 
bogato wyposażoną loterję fantową (500 cennych 
fantów), wreszcie przedstawienie operetkowe, zaim­
prowizowane na ruchomej scenie. Wstęp na redutę
1 na bal maskowy 3 zł. Dla panów strój balowy. 
Bilety do lóż i amfiteatru sprzedaje od dziś kasa
teatralna.

Jan S a l s k i ,  emerytowany radca dworu, przeżywszy 
lat 78. zmarł w Krakowie 5. b. m.

W  Krakowie zmarł dr. Stanisław P a s z k o w s k i ,  
byty pryinarjusz szpitala św. Łazarza.

I t a f f i  literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka:

Dziś w środę (wznowienie) .Grochowy wieniec*, 
czyli .Mazury w Krakowskiem*, komedja w 4 
aktach ze śpiewami i tańcami Antoniego Małeckiego; 
jutro we czwartek po raz pierwszy ,Livia 
Quintilla‘ , opera w 3 aktach według dramatu Sta­
nisława Rzętkowskiego, słowa Ludomila Germana, 
muzyka Zygmunta Noskowskiego. Operą dyrygować 
będzie kompozytor p. Zygmunt Noskowski.

Z prasy. Gwiazdka Cieszyńska obchodzić 
będzie d. 6. maja br. 50-ietni jubileusz swego istnienia. 
Założycielem jej był znany patrjota szląski, jeden 
z najdzielniejszych ludzi, jakich Szląsk wydał, Paweł 
Stalmach, dziennikarz. Rzadki to jubileusz, to też 
na Szląsku austrjackim sposobią się, aby godnie go
obchodzić.

Wynik konkursu, z  Waruawy piszą: W so­
botę w towarzystwie zachęty sztuk pięknych odbyło 
się ostateczne posiedzenie sądu konkursowego. Pier­
wszej nagrody nie przyznano nikomu. Dwie drugie 
nagrody przyznano Pankiewiczowi Józefowi i Wa- 
zilkowskiemu Kazimierzowi. Listy pochwalne otrzy­
mali: Żukowski Stanisław, Saski Sylwerjusz, Tań­
ski Czesław. ,

W dziale rzeźby: Pierwszej nagrody me przy- 
znano nikomu. Drugą nagrodę otrzymał Henryk 
Glickensten. List pochwalny: P- arJa erson.
Po za konkursem sąd konkursowy za eci nagro 
dzić do wysokości pierwszej nagrody dzieio p, 
Wyspiańskiego. Również nagodę trzecią sąd kon- 
kursowy polecił komitetowi podnieść do wyso o ci 
nagrody drugiej, to jest do 200 rubli, a o 
z powodu wysokiej wartości artystycznej nagro­
dzonej pracy.

Wieczorek muzykalny. W konc. szkole muzy­
cznej pani Pauliny Lachner Kościeleckiej odbył się 
d. 4 . bm. wieczorek wokalno instrumentalny, w któ­

rym oprócz uczenie tej szkoły i uczniów  szkoły 
skrzypcow ej p. Maksymilja Markusa, brała w spół­
udział z w ielkiem  pow odzeniem  pani Marja z Z ipsów  
Kościelecka, uczennica Souvestrów , obok znanych 
am atorów  i m iłośn ików  muzyki. Po skończonym  
koncercie licznie zgrom adzeni goście z wszelkiem 
uznaniem składali sw e podziękowania dyrektorce 
szkoły, tak za puniesione trudy, jakoteż za spra­
w ioną im  praw dziw ą biesiadę artystyczną. Program 
wypełniły utw ory M endeisohna, de Giora, M oszkow 
skiego, Bac ha ,  R ittera , Paderew skiego, Meyer 
beera etc.

1
Towarzystwo gospodar8kl0 odbyło w  nie­

dzielę w alne zgrnm adzenie. W ybran o p p . : Rylskiego, 
B ielińskiego, dra Szpilmana, Maślankę i K om orni­
ck iego delegatami na iadę towarzystwa, która odbę­
dzie się 1. i 2 m arca. Następnie p ro f  Szpilman 
odczytał sw ą pracę na temat .T ęp ien ie  myszy po l­
nych* .  Prelegent wezwany przez wydział krajowy, 
rozpoczął w  r. 1 8 9 5  badania środków  skutecznego 
tępienia myszy. Najlepszymi okazały się zarazki 
Loeflera. W ydział krajow y przyjął wskazówki dra 
Szpilm ana i na podstaw ie rozporządzenia rządow ego 
podjął się bezpłatnego dostarczania zarazku tym 
gm inom , kióre nawiedzone zostały plagą mysią. 
Jednakże gm iny nie korzystają z tego dobrodziej 
stwa, chociaż ani nie potrzebują żadnych ponosić 
kosztów , ani też zastosowanie zarazka nie jest tru­
dne. Zarazek Loeflera są to w  buljonie w yhodow ane 
bakterje, które pow inno się zm ięszać w  w odzie prze­
gotow anej, a następnie w rzucić do niej kawałeczki 
chleba czerstw ego. C hleb ten wtyka się potem  w  no­
ry m ysie na polu, a po upływie 6 — 12 dni zaczy­
nają myszy ch orow ać i ginąć na t. zw . tyfus mysi, 
dotykający także te myszy, które nie skosztowały 
zatrutego chleba.

Ze spraw czeskich.
(Telegramy , Dzień. Polsk.*)

Praga 8. Jutego. Deputacja stronnictwa 
mlodoczeskiego, która była w sobotę u prezy­
denta gabinetu br. Gautscha w sprawie stu­
dentów słowiańskich, poruszyła także w rozmo­
wie z prezydentem gabinetu kwestję sejmu cze­
skiego i żądała, aby sejm czeski mógł obrado­
wać przez czas dłuższy i aby sesja jego nie 
została zamkniętą lecz odroczoną. Br. Gautsch 
oświadczył, iż pogłoski o mającem wkrótce na­
stąpić zamknięciu sejmu czeskiego, są zupełnie 
bezpodstawne. R z ą d  c h c e  r a d ę  p a ń s t w a  
z w o ł a ć  d o p i e r o  w m a r c u  i do tego czasu 
może sejm czeski obradować. Czy zaś sesja 
sejmu ma być zamkniętą, czy odroczoną, nad 
tem się rząd jeszcze zastanowi.

Praga 8. lutego. Pólitik donosi, iż pp. 
Raizl, Engel, Kramarz, ks. Fryderyk Schwar- 
zenberg, ks. Ferdynand Lobkowitz i dr. Eben- 
hoch odbyli wspólną z sobą naradę w Wie­
dniu, a następnie każdy z nich z osobna koH- 
ferował z Gautschem.

Wiedeń 8. lutego. Ntue fr. Presse donosi, 
iż namiestnik Czech hr. Coudenhove ma 
wkrótce ustąpić ze swego stanowiska. Na 
podstawie wiarygodnych informacyj mogę o- 
świadczyć, iż powyższe doniesienie Neue freie 
Presse pozbawione jest wszelkiej realnej pod- 
slawy.

Praga 8. lutego. Przy wyborach do rady 
miejskiej w Le nan zwyciężyli socjaliści. Mło- 
doczesi pozostali w mniejszości.

Praga 8. lutego. Rlas naroda donosi, iż 
br. Gautsch na konferencji z czeskimi mężami 
zaufania przedłożył nowe rozporządzenia języ­
kowe, które wkrótce wydać zamierza.

Z sejmów.
Z sejmu morawskiego: Wypracowany

przez p. br. Chlumeckiego projekt ustawy, 
mocą której komisja z 21 członków (dla obrad 
nad projektami ugodowymi) ma być ogłoszona 
jako nieustająca, postanawia: Komisja z 21 
członków może pozostać czynną w okresie 
funkcjonowania obecnego sejmu i także po 
zamknięciu sesji sejmowej, lub też podczas 
odroczenia sejmu. Działalność tej komisji ma 
się w ramach regulaminu ograniczyć do przy­
gotowania tych przedmiotów, które oznaczone 
są w ugodowych projektach posłów Zarzka z 
jednej, a Prombera, Fuxa i tow. z drugie] 
strony. Po zakończeniu swojej czynności zosta­
nie komisja zamkniętą przez marszałka. Ko­
misja może być także zamkniętą lub odroczoną 
wskutek osobnego najwyższego postanowienia. 
Ustawa ta wchodzi w życie z dniem jej ogło­
szenia.

Powyższy projekt ustawy był natychmiast 
przedmiotem obrad komisji z 21 członków. Ko­
misja projekt ten przyjęła i referentem dla peł­
nej izby wybrała br. Chlumecky’ego. Namie­
stnik br. Spens-Boden złożył następujące oświad­
czenie: Wskutek zaproszenia przewodniczącego 
komisji hr. Zierotina przybyłem tu osobiście, 
aby przedewszystkiem stwierdzić żywy interes, 
z jakim rząd przyjmuje akcję, zainaugurowaną 
z obu stron izby. Droga, jaką w obecnym wy­
padku zaprojektowano, jest niezwykła. Dotąd 
nie istniały nieustające komisje w sejmach. Ze 
względu jednak na szczególnie ważny cel do­
prowadzenia do skutku porozumienia między 
obu narodami, rząd gotów jest poprzeć z całej 
siły to nadzwyczajne i wyjątkowe zarządzenie.

Następnie toczyła się w dalszym ciągu i zo­
stała zakończoną jeneralna dyskusja nad wnio­
skami Żaczka i Prombera.

(Telegram „Dziennika Polskiego1').
In8bruk 8. lutego. Ci posłowie, którzy do­

tychczas nie pojawili się jeszcze wcale w sej­
mie, dostali od prezydjum zawiadomienie, że 
na mocy regulaminu izby stracili swe mandaty.

Opawa 8. lutego. W sejmie szląskim p. 
S t r a t i l  w interpelacji wystosowanej do rządu 
domagał się, aby sędziowie śledczy na Szląsku 
zawezwanych do przesłuchania świadków Pola­
ków lub Czechów przesłuchiwali w tym języku, 
w którym  oni zechcą składać zeznania.

Rezolucja powzięta w roku zeszłym na 
polskim wiecu włościańskim w Skoczowie w 
sprawie zaprowadzenia języka polskiego jako 
wykładowego w krajowej niższej szkole rol­
niczej w Kocobędzu wywołała w sejmie żywą 
dyskusję.

P. dr. M ec hej da wystąpił w obronie re­
zolucji wiecowej.

Pp. Stonawski, br. Mattencloit, br. Sedlnitz- 
ky i Tuerk przemawiali za dotychczasowym 
ustrojem szkoły, w której język niemiecki jest 
językiem wykładowym, a język polski przed­
miotem obowiązkowym i twierdzili, że ustrój 
ten odpowiada zupełnie interesom uczniów tej 
szkoły. Sejm uchwalił wniosek komisji, orzeka­
jący, iż nie ma żadnego zasadniczego powodu, 
któryby przemawiał za zaprowadzeniem w tej 
szkole języka polskiego jako wykładowego.

Strejk na uniwersytetach.
Beichswehr gani rozporządzenie minister­

stwa oświaty w sprawie uniwersytetów i 
oświadcza, że będzie ono tylko wodą na młyn 
agitacyjny Wołfa i Schoenerera. Mądrość stanu 
Gautscha dąży do zysków przez utratę czasu. 
Tymczasem Schoenerei na współkę z Wolfem 
zdobyli sobie tak wielki kawał czasu, że do­
prawdy nie mają już nic do stracenia w swej 
warcholskiej robocie. Wyrwanie studentów 
z audytorjów, daje im jeszcze jeden teren ope­
racyjny.

Ncue fr. Presse pochwala rozporządzenie 
ministerstwa oświaty w sprawie zamknięcia 
kursu zimowego na niemieckich szkołach wyż­
szych. Naturalnie przed rozpoczęciem nowego 
półrocza musi być zniesionym zakaz noszenia 
odznak tak, jak przyrzekł rząd. Inne postępo­
wanie, niż to, które obraiu, oznaczałoby kapi­
tulację przed rozbrykanym tłumem czeskim (?). 
Ciągłe prześladowania (?) zsolidaryzowały Niem­
ców. To, co uczynili niemieccy studenci, golowi 
są uczymć w razie potrzeby wszyscy Niemcy.

W akademji weterynaryjnej wykłady od­
bywają się jedynie przed słowiańskimi słucha­
czami,

(Telegramy „Dziennika Polskiego'1)-

Praga 8. lutego. Narodni Listy donoszą, 
iż deputacja komitetu wykonawczego stronni­
ctwa mlodoczeskiego była w sobotę u prezy­
denta br. Gautscha, w sprawie studentów sło­
wiańskich na uniwersytecie wiedeńskim. Depu­
tacja żądała, aby studentom słowiańskim uła­
twiono chodzenie na wykłady, aby rektorat tra­
ktował ich zarówno jak studentów niemieckich 
i otoczył ich opieką. Br. Gautsch odpowiedział 
deputacji, iż rzą I poczynił już wszelkie kroki, 
aby umożliwić studentom, chcącym uczęszczać 
na wykłady, dalsze studja.

Praga 8. lutego. Na w czo ra jsze m  posie­
dzeniu senat akademicki tutejszego uniwersyte­
tu niemieckiego przyjął do wiadomości ostatni 
reskrypt ministerjalny i uchwalił obwieścić go 
studentom: Wczoraj już stało się to na tutej­
szej technice niemieckiej i uniwersytecie.

Berno 8. lutego. Przedwczesne zamknięcie 
kursu zimowego wywołało na tutejszej techni­
ce wielkie wzburzenie. Pewna część studentów 
chce przenieść się i a techniki w Niemczech i 
tam kończyć swe studja. Ta sprawa i jeszcze 
wiele innych mają być przedmiotem dyskusji 
na niemieckim wiecu akademickim, który ma 
być wkrótce zwołany do Wiednia.

Wiedeń 8. lutego. Niemieccy studenci urzą­
dzili wczoraj na Grabenie .bummel*, który od­
był się zupełnie spokojnie. Studenci w czapkach 
burszowskich przechadzali się przez godzinę po 
chodniku na Grabenie. Bylu ich przeszło 300. 
.Bummel* ten u publiczności wywołał wielkie 
zaciekawienie.

W  tym samym czasie, gdy niemieccy stu­
denci urządzali na Grabenie burszowską demon­
strację, odbywało się zgromadzenie studentów 
słowiańskich, które uchwaliło utworzyć na 
wszystkich niemieckich uniwersytetach i polite­
chnikach w Austrji komitety wykonawcze, któ- 
reby wypracowały osobne memorjały i wrę­
czyły je posłom słowiańskim.

W  memorjałach tych powinny być wyrażone 
życzenia i skargi studentów słowiańskich wyłą­
cznie dotyczące spraw studenckich.

Wiedeński komitet wykonawczy studentów 
słowiańskich złożył oświadczenie, iż stoi 
zdała od wszelkich spraw politycznych i do 
nich wcale się nie miesza, ani nie zamyśla się 
mieszać.

Praga 8. lutego. Mężowie zaufania tutej­
szych studentów niemieckich noszą się z myślą 
zwołania konferencji delegatów wszystkich uni­
wersytetów niemieckich, w celu naradzenia się, 
jakie należy zająć stanowisko wobec ostatniego 
reskryptu ministerjalnego, a mianowicie co na­
leży poczynić w sprawie solidarności z tymi 
studentami, którzy na mocy tego reskryptu 
ulegną karze.

Radykalne żywioły pragną urządzenia ogro­
mnej demonstracji studenckiej na rzecz znie­
sienia zakazu noszenia odznak burszowskich i 
chcą wpłynąć na posłów niemieckich, aby prze­
szli w ostrą opozycję przeciw rządowi.

Na Bałkanie.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Stambuł 8. lutego. Sułtan wczoraj wyje­
chał statkiem ze Stambułu. Fakt ten, iż sułtan 
część drogi odbył po lądzie, zrobił bardzo do­
bre wrażenie.

Stambuł 8. lutego Tureckie dzienniki za­
przeczają wiadomości, jakoby w Tessalji przy­
szło do nowych walk między Turkami a Gre­
kami. Dzienniki greckie ob?tają przytem, iż wia­
domość o tych walkach jest prawdziwą.

Stambuł 8. lutego. Według informacyj za- 
siągniętych z rządowych sfer tureckich, car 
mimo oporu sułtana ma uważać ks. Jerzego 
greckiego za najlepszego kandydata na guberna­
tora Krety, ale na razie pozostawi sułtanowi pier­
wszeństwo do zaproponowania kandydata, który 
nie powinien być poddanym tureckim, gdyż na 
poddanego tureckiego Kreteóczycy nigdy się nie 
zgodzą. Tego samego zdania są także inne ga­
binety.

Paryż 8. lutego. W parlamencie podczas 
rozpraw nad budżetem ministerstwa spraw ze­
wnętrznych oświadczył minister spraw zagrani­
cznych p. H a n o t a u i .  iż Francja, która 
zawsze przychylnie była dla Grecji usposobioną, 
nie jest wcale przeciwną kandydaturze księcia 
Jerzego greckiego na gubernatora Krety.

Prezydent gabinetu p. Me l i ne  odparł za­
rzut, jakoby Francja prowadziła w Turcji poli­
tykę przychylną dla Niemiec i oświadczył, iż 
sojusz francusko-rosyjski był bardzo potrze­
bnym do utrzymania pokoju w Europie; bez 
sojuszu tego pokój ów byłby niemożliwym.

Frankfurt 8. lutego. Frankfurter Ztg. do­
nosi. iż a lbasadorowie austrjacki i niemiecki 
oświadczyli sułtanowi, że oba te mocarstwa nie 
przyłączą się do tych, które zamierzają prze­
prowadzić kandydaturę ks, Jerzego.

Berlin 8. lutego. Berlin^r Tageblatt donosi, 
iż Izzet bej został uwolniony z więzienia, gdyż 
udowodniono, że on zupełnie nic nie wiedział
0 wszelkich knowaniach swego syna.

Konstantynopol 8 lutego. W Yildiz-Kiosku
1 w Porcie panuje przekonanie, że kandydaturę 
ks. Jerzego zarzucono już jako nie dającą się 
zreal.zować. W kołach dyplomatycznych nato­
miast sądzą, że kwestja tej kandydatury jest 
niezmienioną, ale straciła swój ostry charakter 
i stała się przedmiotem przyjaźnej wymiany 
zdań między mocarstwami. Rzeczywiście nie 
uczyniła Rosja od ostatniej swej noty żadnego 
kroku w tej sprawie.

Poseł grecki Mauroc-urdato przedłożył wczo­
raj sułtanowi tudzież Porcie energiczny protesi 
przeciw obsadzaniu wsi tessalskich przez Sad- 
dullaha baszę i zawiadomił o tem dziekana 
ciała dyplomatycznego.

Proces Zoli.

Druga wieść głosi, iż pułkownik Picąuart 
został uwolniony.

Paryż 8. lutego. Dziennik Matin sądzi, że 
proces Zoli potrwa cały tydzień i twierdzi, że 
podpułkownik Picąuart, który wczoraj został 
wy puszczony na wolność, musi teraz oczekiwać 
decyzji ministerstwa wojny co do swej osoby.

Berlin 8. lutego. Bcrliner Tagblatt donosi, 
iż nazwiska Dreyfusa nadużyło pewne francu­
skie konsorcjum zdrajców w celu sprzedaży 
Rosji tajemnic wojsko wy cii.

(Telegramy .Dziennika Polskiego*).
Paryż 8. lutego. Proces Zoli rozpoczął się 

wczoraj o godzinie 12 minut 10 w południe. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia jeneralny proku­
rator van Cassel uczynił wniosek, aby podczas 
rozprawy nie rozbierano wcale tych spraw, któ­
re nie stoją w bezpośrednim związku z aktem 
oskarżenia, gdyż nie należy zezwalać na to, aby 
proces Zoli przemienił się niejako w rewizję 
procesu Dreyfusa.

Obrońca Zoli adwokat Labori sprzeciwił się 
temu wnioskowi dowodząc, iż Zoli powinna być 
daną możliwość udowodnienia wszystkich tych 
zarzutów, które uczynił on w swym liście otwar­
tym. Mówca korzy się przed wydanym już wy­
rokiem, ale tu chodzi o więcej niż o ten wyrok.

Znawcy pisma Belhome, Varinard i Conard, 
którzy zaskarżyli Zolę o obrazę honoru przed 
sąd policyjny, zażądali, aby mogli brać udział 
w rozprawie.

Trybunał przychylił się do wniosku proku­
ratora, a odrzucił żądanie znawców pisma, po- 
czem przystąpił do przywołania świadków.

Obrońca Zoli Labori domaga się gorąco 
przesłuchania tych oficerów, którzy zasiadali w 
sądzie, który wydal wyrok na Dreyfusa.

Wielu świadków przysłało listy z usprawie­
dliwieniem, iż przybyć nie mogą.

Minister sprawiedliwości nadesłał pismo, 
w którem donosi, iż rada ministerjalna nie 
upoważniła ministra wojny do składania przed 
sądem zeznań. Labori protestuje przeciw temu.

Następnie prezydent trybunału odczytuje 
list byłego prezydenta republiki p. Casimir- 
Periera, który oświadcza, iż może składać ze­
znania tylko o faktach, które zaszły już po 
ustąpieniu jego z prezydentury. Labori prote­
stuje także przeciw temu oświadczeniu.

Dupaty de Glam, który prowadził śledztwo 
wojskowe przeciw Dreyfusowi, w piśmie nade- 
słanem na ręce prezydenta trybunału oświadcza, 
iż związany tajemnicą urzędową, żadnych ze­
znań złożyć nie może.

Labori protestuje przeciw temu. Przesłu­
chanie tego oficera jest koniecznem. Dalej oświad­
cza Labori, iż wie kilka faktów o tem, jak Du­
paty de Glam spełniał swoje funkcje jako oficer 
prowadzący śledztwo, a fakty te stały się przy­
czyną dalszych błędów i nieprawidłowości po­
pełnionych w procesie Dreyfusa. Następnie twier­
dzi Labori, iż owa tajemnicza zawoalowana 
dama była wytworem fantazji przyjaciół de 
Glama, a nie pułkownika Picąuarta. Jeżeli już 
nie jest inaczej możliwem, to niechaj przesłu­
chanie Dupaty'ego de Clama odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych. Przesłuchanym atoli być 
powinien.

W sprawie tej — ciągnął Labori dalej — 
nie chodzi ani o tajne sprawy państwowe, ani 
o narodową obronę; kto inaczej twierdzi, to 
popełnia tylko żart. (Prokurator woła: a więc 
narodowa obrona jest dla pana tylko zabawką).

Labori gwałtownie: Nie pozwalam nikomu, 
a więc i jeneralnemu prokuratorowi podawać 
mego patrjotyzmu w podejrzenie (oklaski).

Pani de Boulancy usprawiedliwia się li­
stem, iż przybyć nie może.

Jenerał Mercier również usprawiedliwia się 
listownie.

Zola zapewnia, że jenerał Mercier, jako 
ówczesny minister wojny przedłożył sądowi wo­
jennemu tajne pismo, d którem nie wiedział 
ani Dreyfus, ani jegc obrońca, a które wyłą­
cznie wpłynęło na wyrok sądu. Jeżeli to jest 
prawdą, to niech Mercier to jutro tu zezna, 
jeżeli zaś to nie jest prawdą, to oskarżony nie 
potrzebuje jego zeznań.

Wielu oficerów również usprawiedliwia swe 
niejawienie się.

Zola zapytuje czy listy z usprawiedliwie­
niem się napisali dobrowolnie czy też na roz­
kaz ministra wojny.

Labori woła, iż oficerowie wyobrażają so­
bie, że stoją wyżej nad ustawą i prawo.

Lnbori stawia cały szereg wniosków do­
magających się przesłuchania przez niego
0 tych wnioskach wymienionych osób.

Trybunał decyzję swoją nad tymi wnio­
skami odracza do dzisiaj.

Rozprawa zakończyła się o godzinie 5. 
popołudniu.

Przed pałacem sprawiedliwości gromadziły 
się ustawicznie tłumy ludzi, ale policja je na­
tychmiast rozpraszała.

Wielkie wrażenie robiły krótkie przemó­
wienia Zoli, który podczas rozprawy otrzymy­
wał ustawicznie telegramy. Również i przemó­
wienia obrońcy jego Labori’ego, wywarły na 
słuchaczach wrażenie.

Gdy Zola opuścił pałac sprawiedliwości
1 wsiadł do powozu, aby odjechać do domu, 
podążyło za nim w powozach mnóstwo ludzi, 
z których jedni wołali .niech żyje Zola!* dru­
dzy zas: .precz z Zolą, służalcem żydowskim!*

Liczba demonstrujących z każdą chwilą 
zwrastala, wreszcie woźnica zaciął konie, które 
sk< czyły w galop i w ten sposób Zolę uwolnił 
od dalszych demon9tracyj.

Wieczorem rozeszła się nieprawdopodobna 
wieść, iż Zola będzie żądał przekazania swej 
sprawy innemu sądowi przysięgłych w tym ra­
zie, jeżeli trybunał nie zawezwie tych świad­
ków, których Zola wymienił.

TELEGRAMY
„Dziennika Polskiego.”

Wiedeń 8 lutego N. fr Presse donosi, iż 
br. Glanz ma zostać prezydentem Anglobanku.

Budapeszt 8. lutego. Do prezydenta ga­
binetu węgierskiego br. Banflyego przybyła 
wczoraj deputacja z komitatu sabolckiego, skar­
żyła się przed nim na ogrumne rozszerzenie się 
socjalizmu w tym komitacie i prosiła o zara­
dzenie szerzeniu się agitacyj socjalistycznych. 
Br. Banffy przyjąwszy deputację i wysłucha­
wszy jej życzeń oświadczył, iż rząd poczyni 
wszelkie możliwe kroki i jak najostrzej wystą­
pi w obronie włssności i życia. Jeżeli dzisiej­
sza ustawa prasowa nie wystarczy do skute­
cznego zwalczenia podburzającej działalności so­
cjalistycznej prasy, to rząd w drodze ustawo­
dawczej przeprowadzi zmianę ustawy prasowej. 
Również podobną uspakajającą odpowiedź dał 
deputacji minister rolnictwa Daranyi.

Wiedeń 8. lutego. Radca sądu krajowego w 
Krakowie Franciszek C i e s z y ń s k i  mianowany 
wiceprezydentem sądu krajowego w Krakowie.

Wiedeń 8. lutego. Miuisttistwo handlu przedłu­
żyło do d. 2. lutego 1899 roku udzielone cywilne­
mu inżynierowi Henrykowi Hobohmowi w Wiedniu 
na dniu 2. lutego 1897 zezwolenie na podjęcie 
przedwstępnych hydrotechnicznych prac dla wykona­
nia projektu kanałów żeglużnych o podwójnej sze­
rokości pomiędzy Elbą i Odrą, Dunajem i Odrą lub 
Wisłą i Dniestrem.

Ateny 8. lutego. Izba posłów zostanie zwołaną 
w pierwszej połowie bieżącego miesiąca. Starcia lu­
dności greckiej z wojskiem tureckitin w Tessalji 
zdają się być małego znaczenia. Rząd greeki udzie­
lił wskazówek natury pojednawczej.

T e le p iy  giełdom i targom.
Wiedeń 8. lutego.

Griełda pienięina. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36025, Węg. 
Kredyty 379’— , Anglobanki 161*25, Wiedeósk. 
.Bankyerein* 261*50, Unjony 301* —, Laenderbank 
217*75, Sztacbany 340*75, Lombardy 80*50, Elbe- 
thale 264*25, Kolej północno-zachodnia 250*— , 
Tytuniowe 129* — , Rirna 246* — , Alpiny 145*80, 
Renta majowa 102*55, Węg. renta koronowa 
99*35, Losy tureckie 57*20, Marki niemieckie 
— *— . Usposobienie lepsze.

Berlin 8. lutego. Giełda wczorajsza wie­
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener PaHtat). Kredyty 226*60 (360*56).
Sziaćumiy 145 — (340 64), Lombardy 35*40
(82.56), DiBconto 201*75. Usposobienie mdle.

Frankfurt 8. lutego. Giełda wczorajsza
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 304*50 (359*73).
Sztacbany 294*— (341*40). Lombardy, 71*62 
(82*35), Laura — * —, Harpener 175*30, Disconto 
201*90. Usposobienie ciche.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

*

Zadziw ląląco niskie są ceny wszelkich 
papierów i przyborów kancelaryjnych, oraz to­
warów wchodzących w zakres palenia w now o 

otwartym akie, ie

S. W .  N ie m o jo w s k ie g o
Lwów plac Marja *ki 8.

Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem 
źródłem zakupu jest powyższy sklep. — Cenniki 

na żądanie frankc 1014

Obuwie balowe, meszty laiierowant i bnciti to 
sznurowania

w wielkim wyborze poleca

Marcin Milller
we Lwowie

plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego.

Podziękow anie.
W  smutku niepocieszona z powodu zgonu męża m o­

jego ś p. Antoniego Ferust, naczelnika stacji .Halicz* 
ck. kolei państwowych, składam niniejszem najserdeczniej­
sze podziękowanie w imieniu własnen i osieroconych 
dzieci moich tym wszystkim, którzy w tem ciężkiem nie­
szczęściu naszem raczyli okazać nam współczucie, i wzięli 
udział w pogrzebie. Mianowicie dziękujemy czcigodnemu 
duchowieństwu obu obrządków kat. z Halicza wespół z 
księdzem katechetą Krukowskim ze Stanisławowa, dalej 
W W Panom  radcom dw oru : Festenburgowi za osobisty 
udział w pogrzebie i Wierzbickiemu za objawione współ­
czucie, również jak i zastępcy dyrektora ruchu, Wmu 
drowi S e i n f e l d o w i ,  panu radcy E i s e l t o w i  i star­
szemu inżynierowi Ł a p i c k i e m u  za łaskawe zajęcie się 
pogrzebem i za staranne usunięcie wszelkich zachodów 
około tego od wdowy — również jak i panu rejentowi 
S a w i c k i e m u ;  panu G o r d z i e w i c z o w i  za jego 
serdeczne przemówienie nad grobem. T o w a r z y s t w u  
im. M o n i u s z k i  i muzyce kolejowej . E a r m o n j a *  z* 
Stanisławowa, T o w a r z y s t w u  w e t e r a n ó w  w o j ­
s k o w y c h ,  wszystkim uczestnikom pogrzebu, którzy 
nader licznie zjechali się w tym celu ze Stanisławowa, 
ze Lwowa i okolicy, jak niemniej takie służbie kolejowej, 
która szczerze uczciła pamięć zmarłego — zasyłam zbio­
rowo — serdeczne .B óg zapiać!"

Halicz 6. lutego 1898 roku.
Zofja Ferusowa 

z dziećmi.

I wielką 
gotową 
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A n t o n i  C z e c h o w .

CELA N- 6.
(Ciąg dalszyj.

W  roku rachunkowym oszukano 12.000 cho­
rych; cale prowadzenie szpitala, jak i przed 
dwudziestu laty oparte jest na złodziejstwie, 
oszczerstwach, kumostwaeh, szarlatanerji, a szpi­
tal po dawnemu przedstawia sobą instytucję 
niemoralną i w wysokim stopniu szkodliwą dla 
zdrowia mieszkańeów. Wie, że w celi Nr. 6 
za kratami Nikita wali chorych i że Moszko co 
dnia chodzi po mieście i zbiera jałmużnę.

Z drugiej strony doskonale mu wiadomo, 
że w ostatnich latach dwudziestu pięciu w me­
dycynie zaszła bajeczna przemiana. Gdy się uczył 
w uniwersytecie, zdawało mu się, że medycynę 
spotka los alehemji i metafizyki, teiaz zaś, gdy 
czytuje po nocach, medycyna wzrusza go i bu­
dzi w nim podziw, a nawet zachwyt. W  samej 
rzeczy, co za niespodziewany blask, jaka rewo­
lucja! Dzięki antiseptyce, dokonują operacyj, 
jakie wielki Pirogow uważał za niemożliwe na­

wet tn spe. Zwykli lekarze ziemscy dccydują 
się na rozcinanie ścięgien kolanowych, na sto 
rozcięć brzucha tylko jeden wypadek śmierci, 
a choroba kamienia uważaną jest za takie 
głupstwo, że nawet o niej nie piszą. Radykalnie 
wyleczyć można nawet zakażenie krwi. A teorja 
dziedziczności, odkrycia Pasteura, Hawkina, 
Roux’a, hygjena ze statystyką, a nasza rosyjska 
medycyna ziemska? Psycbjatrja z teraźniejszą 
klasyfikacją chorób, metodami rozpoznawania 
i leczenia — to w porównaniu z tem, co było, 
cała góra Elborus. Teraz warjatom nie leją na 
głowę zimnej wody i nie ubierają ich w kafta­
ny; utrzymują ich po ludzku i nawet, jak piszą 
w gazetach, urządzają dla nich przedstawienia 
i bale. Andrzej Jefimycz wie, że przy obecnych 
poglądach i gustach taka wstrętna dziura, jak 
cela nr. 6., możliwą jest tylko w odległości 
dwustu wiorst od drogi żelaznej, w miasteczku, 
gdzie głowa miasta i wszyscy radni — to napoi 
umiejący czytać i pisać mieszczanie, widzący w 
lekarzu kapłana, któremu należy wierzyć bez 
wszelkiej krytyki, chociażby wlewał im do gęby 
roztopioną cynę; w innem miejscu zaś pu li- 
czność i gazety rozszarpałyby już dawno w 
strzępy tę małą Bastylję.

— No i cóż? — pyta się sam siebie An­
drzej Jefimycz, otwierając oczy. — I cóż z tego?

1 antiseptyka, i Pasteur i Roux, a istota rzeczy 
wcale się nie zmieniła. Chorobliwość i śmiertel­
ność ciągle te same. Dla warjatów urządzają 
hale i przedstawienia, a na wolność mimo to 
ich nie puszczają. To znaczy, że wszystko jest 
głupstwo i idjotyzm, a różnicy między najle­
pszą kliniką wiedeńską, a moim szpitalem w 
rzeczy samej niema wcale.

Żal i uczucie, podobne do zawiści, prze­
szkadzają mu jednak pozostawać obojętnym. 
To widocznie ze znużenia. Ciężka głowa po­
chyla się nad książką, kładzie rękę pod twarz, 
aby mu było wygodnie i miękko i duma:

— Służę szkodliwej sprawie i otrzymuję 
pen«ję od ludzi, których oszukuję; nie jestem 
uczciwy. Ale przecież, sam przez siebie jestem 
niczem, jestem tylko cząstką koniecznego so­
cjalnego zła: wszyscy powiatowi czynownicy 
są szkodliwi i otrzymują pensję za darmo... 
Znaczy, iż za nieuczciwość moją ponosi winę 
czas, a nie ja... Gdybym się urodził o dwieście 
lat później, byłbym innym.

Gdy bije trzecia godzina, gasi lampę i 
idzie do sypialni. Spać mu się nie chce.

Przed dwoma laty ziemstwo stało się 
szczodrzej ̂ zem i postanowiło wypłacać trzysta 
rubli rocznie na wzmocnienie personalu medy­
cznego w szpitalu miejskim, i do pomocy

Andrzejowi Jefimyczowi powołało miasto leka­
rza powiatowego Eugenjusza Fiodorowicza 
Chabotowa.

To jeszcze bardzo młody człowiek, nie ma 
nawet jeszcze trzydziestu lat, wysoki brunet, 
z szerokimi policzkami i małemi oczkami; 
prawdopodobnie przodkowie jego byli kałmu- 
kami. Przyjechał do miasta bez grosza pienię­
dzy, z niewielkim kufereczkiem i z młodą, ale 
brzydką kob etą, którą nazywa swoją kucharką. 
Ta kobieta ma dziecko przy piersi.

Eugenjusz Fiodorowicz chodzi w furażce 
z daszkiem i w wysokich butach, a zimą w 
półkożuszku. Zaznajomił się blisko z felczerem 
Siergiejem Siergieiczem i z kasjerem, a innych 
czynowników nazywa niewiadomo dlaczego 
arystokratami i stroni od nich. W calem swo- 
jem mieszkaniu posiada tylko jedną książkę: 
Najnowsze recepty kliniki wiedeńskiej t  roku 
1881. Idąc do chorego, zawsze zabiera z sobą 
tę książeczkę. W  klubie wieczorami grywa 
w bilard, a kart nie lubi. Ogromnie lubi w roz­
mowie kląć i nie ogląda się na nic.

W  szpitalu bywa dwa razy w tygodniu, 
obchodzi cele i przyjmuje chorych. Zupełny 
brak antiseptyki i bańki oburzają go, ale no­
wych porządków nie wprowadza, bojąc się obra­
zić tem Andrzeja Jefimycza. Swego kolegę An­

drzeja Jefimycza uważa za starego figlarza, po­
dejrzewa go o posiadanie wielkiego majątku i 
w cichości zazdrości mu. Z chęcią zająłby jego 
miejsce.

m.
Jednego z wiosennych wieczorów, w końcu 

marca, gdy już na ziemi nie było śniegu i w 
ogrodzie szpitalnym śpiewały zięby, doktor wy­
szedł odprowadzić do bramy swego przyjaciela 
pocztmistrza. Właśnie w tej chwili wchodził na 
podwórze żyd Moszko, powracający z miasta. 
Był bez czapki i w płytkich kaloszach na bo­
sych nogach, a w rękach trzymał niewielki wo­
reczek z jałmużną.

— Daj kopiejeczkę! — zwrócił się do do­
ktora, drżąc z zimna i uśmiechając się.

Andrzej Jefimycz, który nigdy nie umiał 
odmawiać, dał mu dziesięć kopiejek.

— Jak to niedobrze — pomyślał, patrząc 
na jego bose uugi z czerwonemi odziębliznami. — 
Przecież to mokro.

I wzruszony uczuciem, podobnem i do li­
tości i do troskliwości, poszedł do oficyny w 
ślad za żydem, spoglądając to na jego łysinę, 
to na odzięblizny. Gdy doktor wszedł, z kupy 
łachmanów skoczył Nikita i wyprostował się.

(Ciąg dalszy nastąpi).

DROBNE OGŁOSZENIA.
D o n i e s i e n i a  rozmaite.

po 1V, centa od wyrazu.

Upraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 

gotówkę, bo drobnych ogłoszeA 
na rachunek nie umieszczam.

Ludwik Plołm
B iu ro  dzienników i ogłoszeA.  
Ekspedycja ogłoszeA „Dziennika 

Polskiego”
Lwów, ulica Karola Ludwika 9
B T Ó S Ż U łt lJ J Ą  y o M u i . B

Notar u8z w Żółkw i poszukuje manipu­
lanta kancelaryjnego z wyrażnem pi­

smem.

m i l  k°ron temu, kto zdolnemu mludzień- 
II1U cowi da posadę stalą lub aspirację 
na stalą posadę. „X . Y. Z .”  listowni* no 
biura Plohna 46.

Danna obznajomiona z gospodarstwem
• bardzo dobrze, poszukuje posady. — 
Lwów, Łazarza 8 sklep.

Cherche Bonne franęaise pour enfants 
poste Brzozdowce a Podmestrzany. 

M. L.

Ł to  chce kupić wieś, folwark, kamienicę 
l» zecuce podać adres, co ma zamiar 
kupie i kwotę za jaką chce kupić pod 
„A . B. C.”  do biura Plohna 51. 82

Ifupię kamienicę. Najchętniej w śródmie­
ściu l. j. dzielnicy V. Zgłoszenia

itewaie pod A. K. L.
lohna we Lwowie 43.

na ręce
tylko
biura

77

S P K i t E I ł A Z .

Oo sprzedania w Krakowie, ubca Miko­
łajska nr. 16., kamienica dwupiętrowa 

z otuyną. Wiadomość na miejscu. 5

sprzedający dobra, kamienice, folwarki, 
w zechcą listownie podać adres z opisem 
dokładnym sprzedać się mającego objektu 
i ceną do hiura Plohna pod „A . B. U.”  
50.   81

tftoby chciał sprzedać lub wydzierżawić 
A  majątek Ziemski, poda łaskawie adres 
z opisem majątku i ceną dla „kupca”  do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna 44.

Domek o czterech pokojach z przynaie- 
żytościami i z małym ogrodem, poło­

żony na medalekiem przedmieściu, po­
szukuje się do wydzierżawienia lub naję­
cia. Zgłoszenia pod M. K. do Admini­
stracji „Dziennika Polskiego".

Z powodu przepełnienia stajni są nastę­
pujące konie ds sprzedania: 1. Wałach 

półkrwi anglik po Kaizerze, ztotogniady, 
szesnastej l jeden miary, bez błędów, 
piękny sznit, dobre chody, 8 lat, ujeżdżony 
pod wierzch i w zaprzęgu, własnego chowu. 
'1. Klacz karognuda, pełnej krwi angielka 
ze stad- Arcy księcia d’ Estć, szesnastej 
miary, chodzi pojedynczo i w parze, do­
skonale chody. 3. Ogier importowany 
arab, złotogniady, 10 lat, chodzi w za­
przęgu pojedynczo, w tandem, w parze 
i pod wierzchem. Bez błędów, z siłnemi 
kościami. Używany jako stadnik. Są do 
oglądania po mm 2, 3 l 4 łatki. 4. Ogier 
importowany Perso-turek, gmady, chodzi 
w zaprzęgu i pod wierzch. Używany jako 
stadnik, 10 lat. 5. Czwórka gmadych 
jukierow po Beja, 15tej i 16tej miary, 
pięcioletnie, swego chowu i pod wierzch 
używane, z dobremi chodami, bez błę­
dów. Parami do sprzedania. 6. W alach 
biały po Seclavim, 15tej miary, wierz­
chowiec, ujeżdżony w wysokiej szkole, 
własnego chowu, 9 lat. Poczta Brzozdowce 
Zarząd dóbr Podniestrzany, mila od stacji 
kolejowej i telegratu Chodorów.

B M b &z m a i t o s 51H—
Znane wina Hegyalajskie.

6.Na wieczsrkl
A. Neupauer, ul. Kochanowskiego

rjiel salonowy płukauy, cetnar 68 Ot. 
dostarcza Dom handlowy ul. Sykstu- 
ska 35. ________________

in ttr służbowy, Lwów Sykataoka 26., 
poleca doborową ałaibę wszelkiej ka-

goiji. Komisowe pohiera się za dostar- 
eme zwykłej służby tylko 50 ot. 3

Dardza korzystny Interes, kto ma dać
D na hipotekę 8000 zł., może mieć do­
chodu 2000 zł. rocznie. A dres: Lwów, 
ulica Sobieskiego liczba 30., piętro II., 
drzwi przy schodach. 90

Komisy I zamówienia wszelkiego rodzaju 
K przyjmuje za skromną prowizję Biuro 
komisowe I Pośrednictwa Lwów, Syktu- 
ska 26.

Potaniał smaleo na pączki znakomity, 
bezwonny pól kilo 36 tentów. Marmo­

lada morelowa pół kilo 72 centów jedy­
nie tylko w handlu Leonarda Soleckiego, 
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

posiadający kapitał około trzy 
tysiące złr. poszukuje wspólnika, któ­

ryby mu podał sposób prędkiego, pe­
wnego i korzystnego obrotu kapitałem. 
Zgłoszenia w administracji „Dzień. Polsk.”  
pod literą: H. S.

Rem tę dywanów, kap, firanek, meblo­
wych materyj, pozostałych po wyprze­

daży w „Ariadnę* przy placu Marjaekim 
sprzedaje tylko do końca b. miesiąca po 
cenach niehywale niskich. Część urządze­
nia wewnętrznego do sprzedania. Ignacy 
Di-exler. 4

W ieloletni rządca w ększego majątku, obe­
cnie mieszkający stale we Lwowie, 

przyjmie lustrację dóbr zamiast miejsco­
wego lub stałego rządcy — kontrolę ma­
jątków wydzierżawionych i lasów — ad­
ministrację dóbr zakładowych małole­
tnich itp. — układanie budżetów gospo­
darskich, organizację gospodarstw, taksa­
cję dóbr itp , oraz udziela wszelkich rad, 
pomocy i informacyj w tym zawodzie. 
Kwalifikację swą i kwestję zaufania po­
przeć może najpoważniejszą rekomenda­
cją. — Adres udzi li z grzeczności biuro 
dzienników Wnego Plohna na łaskawe 
zapytanie pod znakiem .Administrator*.

MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
(1 ct. od wyrazu).

Rozmaite pomieszkania ulica Akademicka 
10 od l. marca.

Ul. św. Zof]l 1. 16. Zaraz do wynajęcia 
2 duże pokoje umeblowane z kuchnią 

i przedpokojem. 2

Doszukuję mieszkania złożonego z 3 po- 
I fcoi i kuchni niedaleko śródmieścia. 
„Mieszkanie”  hiuro Plohna 47. 78

Utepaulały lokal na restaurację Akade- 
”  micka 10 (obecnie cukiernia Grosa) 
od 1 marca do wynajęcia.

Oklep pierwszorzędny do odstąpienia z 
9  urządzeniem lub bez, tylko cUa chrze- 
ścian, pośrednictwo wykluczone. Adres 
w redakcji.

P r o ś b a .
Rodzina, która pierwszy raz ośmiela 

się zaapelować do litościwego serca 
współczujących bliźnich, to jest matka 
wraz z 6-ga drobną dziatwą błaga o litość 
i miłosierdzie nad niemi, bo inaczej zgi­
nąć wśród nędzy i głodn zmnszona wraz 
z dziećmi, a Bóg te datki w niebie poli­
czy. Elżbieta Durkowska, ul. Węgierska 
1. 24. w Przemyślu.

Christofle & Cie
e k. dostawca nadworny 

w  W t e d u l n ,  I .  O p e r n r ł n g  5  
103 poleca swoje 1— ?
sławne na cały świat najlepiej 

srebrzone fabrykaty 
po oryglaalnyoh oenaoh fabrycznych

12 Łyżek . . . .  złr. 16 50 
12 Grabków . . .  „ 16-50
12 Nożów . . . .  „ 17-—

1 Chochla . . .  ,  6-—
1 Chochelka. . .  „ 3-50

12 Łyżeczek . . .  „  8-50
Do nabycia w .  Lwowie u 

J u l j a n a  S t r z e l e c k i e g o .

Biuro to iisow e i , '  ’ ‘
oraz

Kantor służbowy
we Lwowie ulica Sykstuska 1. 26.

pośredniczy 
we wszelkich kupnach, sprzeda­
żach, dzierżawach (najmach) dóbr 
ziemskich, lasów, realności, kamie­
nic, fabryk, sklepów, machin i pro­
duktów rolniczych, w wizach pa­
szportów i komisach wszelkiego 
rodzaju; wyrabia potyczki wekslowe 

i hipoteczne ect. 
poleca

Oficjalistów prywatnych,
oraz współpracowników w dzia­
łach bankowych, handlowych, prze­
mysłowych, fabrycznych, budowla­
nych, technicznych, również na­
uczycielki, guwernantki, bony cu­
dzoziemki, zarządczy nie, wycho­
wawczynie, subjektów, rzemieślni­
ków i służby wszelkich zawodów.

Oddzielnie urządzony
„Kantor służbowy"

poleca służbę wszelkiej kategorji 
na podstawie sprawdzonych świa­
dectw. Komisowe pobiera się za 
dostarczenie zwykłej służby dom o­

wej tylko 50 ot. w. a.
Polecając tylko ludzi osobiście 

nam przez J. W. Chlebodawców 
zaleconych, załatwiamy wszelkie 
zlecenia tak w kraju jak za gra­
nicą, rychło dokładnie, korzystnie 
i ku zadowoleniu J. W. Ohywa- 
telstwa. 1147 1 — 1

T O P O L N I C K I  i
Skład drzewa budowlanego 

i stolarskiego
we Lwowie skład ulica Gródecka 1. 127, 

kancelarja ul. Sykstuska 1. 36. 
Telefon Nr 530.

Nakładem Kolęgarnl I Drukarni

W. POTURALSKIEGO
w  P o d g ó r z u

opuściła prasę broszura:

0 nowym pudattn i Wypełnianiu fasyj
osobisto dochodowych

opracował 
S t a n i s ł a w  Z i e m i a ń s k i

c. k. urzędnik skarbu.
Wydanie drugie przejrzane i uzupełnione 

wzorem wypełnionej fasji.

Cena 2 0  ct., z przesyłką 2 5  ct
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się 
tylko za poprzedniem nadesłaniem nale- 

żytości. 1455 1 —1

K O S Z U L E
męskie balowe, wizytowe, nocne 
i dzienne, krój francuski, przody 
plisowane w faldeczki i gładkie 
od 1.90 Kołnierze 20 ct., man- 
szety 35 ct., pólkoszulki, chusteczki 
jedwabne i batystowe, skarpetki 

czarne.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, plac Marjacki 8.

P a s a ż  H a u s m a n n a
I. LWOWSKIE PHOTO-PLASTICON 

Podróż na około świata.
Od 7. do 13. lutego jest do widzenia:

Królestw o S ia m
W s t ą p  1 0  c e n t ó w .

Do wydzierżawienia
t  m s ja u o  K o s z e m  (BnKowina)

od 1. listopada 1898 na lat 6 
następujące przedmioty:

a) Tartak parowy z 3o calowym gattrem 
i pilami i roczny dodatek 5000 pni 
jodłowych i sosnowych;

b) Tartak poruszany wodą roczny doda­
tek 1000 jodeł i sosen;

c) 700 niższo austr. morgów lasu drze­
wnego jodła, sosna i buk mięszany;

dj gospodarstwo rolne koło 1000 morgow 
i potrzebnymi budynkami gospodar­
skimi i mieszkalnymi.

Bliższej wiadomości udzieli właściciel dóbr
Aleksander 6ojan w Zadowie Bukowina.

Poczta, telegraf, kolej w miejscu.

N a j l e p s z e  h i g i e n i c z n e

paryskie towary gumowe
do celów sanitarnych i chirurgicznych — poleca istniejąca od roku 1866 

fabryka wyrobów gumowyoh

J. N. S C H M E I D L E R
ces. i król. dostawca nadworny 1091V I I —4

w  W i e d n i u ,  V I I . ,  S t i f t g a s s e  N r .  1 0 -  “T  
Cenniki zadarmo. W ysy łka  dyskretnie.
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„ i C l l A M W Ę O T R f B - , ,

'Z ZAPACHEM FMIMar
działają n a  skórę n a d a ją  
elastyczność,piękną, płeć i 

młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują znpułpjeinydła i puder. 

WYŁĄCZNY WYRÓB

r w  W IE D N IU  I. LU GECK NS 3 .
•>n o r o w D ^ iw  większych magarynacli pafliinieiyi

L. 652. 1461 1 - 2

k o n k u r s .
Magistrat król. miasta Sambora ogłasza niniejszem kon­

kurs na posadę sekretarza magistratualnego w Samborze 
pod następującymi warunkami:

że kandydat winien wykazać
1. iż ukończył studja prawnicze i złożył trzy egzamina 

państwowe a nadto, że odbył przynajmniej jednoroczną pra­
ktykę przy władzy administracyjnej, państwowej lub autono­
micznej.

2. iż włada językiem polskim, ruskim i niemieckim;
3. że nie przekroczył 40 lat wieku;
4. że jest austrjackim poddanym;
5. że prowadził dotąd życie nienaganne.
Posada ta, z którą płaca roczna w kwocie 1.200 złr. 

połączona, nadaną będzie na jeden rok prowizorycznie 
i dopiero po roku może nastąpić stabilizacja.

Kompetenci winni wnieść swoje podania do dnia 5. 
Marca 1898 na ręce Magistratu w Samborze.

Sambor, dnia 3. Lutego 1898.

Darlehen
von 500 f l .  aufwarts, ais Personalcredit, 
besorgt coulant und discreł: A g e n t u r ,  

B u d a p e s t ,  Posłfach 138.

H E R B A T Ę
oryginalną rosyjską po cenach warszaw 
8klch, firmy Sergius-a Perłowa w Moskwie 
poleca wyłączne zastępstwo na A stro- 
Węgry pod firmą „FORTUNA* przedtem 
B. Szabłowski, Lwów, Akademicka 1. 8.

Firma ręczy, że herbata ta jest ory­
ginalną i niełałszowana. S a m o w a r y  
■ n i s k i e  o r y g i n a l n e .  Cenniki gratis 
i franco,

PIĘKNOŚĆ NIEMODNA
otrzymuje się przez użycie K r e m n  
t w a r z o w e g o  J .  W i ś n i e w s k i e g o ,
który w przeciągu kilku dni usuwa plsgl, 
liszaje, wągry I wszelkie wyrzuty, czyniąc 

płeć piękną, białą. 1059 
W  K r a k o w i e  skład: J. Wiśniewski, 
Stradom 7, droguerja; w e  L w o w i e :  
Fridrich i Beacock, uiica Hetmańska 4 ;  
w  T a r n o w i e :  Władysław Brach,, 
skład materjałów; w  B o c h n i :  Jan 
Michnik, droguerja. Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać: 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra

farmacji*. S ł o i k  6 0  CentOw.

Ważne dla Pań!
Tylko za 10 zii. wyuczyć się można 

kroju francuskiego pod g w a r a n c j ą ,  
w szkole kroju E n g e n j l  W e oke rśw n o jj,
Lwów, ulica Chorąiczyzny 1, 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczeń 
nic równocześnie w nauce udział biorą­
cych w zniżonych warunkach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staninki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ltd. Przyjmuje 
się do skrojenia cale suknie a na żąda­
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 1021 1—?

LOSY POMNIKA KSIĘCIA EUGENJUSZA. |1 C iągn ien ie  1 
po ju trze .

Główna wygrana 75.000 koron,
L osy  po  50 cen tów  sp rz e d a ją : M. Jonasz, Kitz i Stofl, M. Klarfeld, 
Kormann i Feigenbaum, Gustaw Max, Samuely i Landau, Schellenberg i Krevser, 

August Schellenberg i syn, Sokal i Lilien, Jakób Stroh.

P S
U f/BH

N ą jk o m p le t m e j c z y s l y  i n ie s z k o d l iw y  le c z y  

W e  4 8  GO DZ I N
3 5  n a ju p o r c z y w s z e  r z e ż a c z k i ,  c o  d a w n ie j w y m a g a ło  
H I  ki lka t y g o d n i  cź łisu  p r z e z  u ż y c ie  k o p a iw y , k u b e b y , 
3r p a s ł  z o p ia la m i i s z p r y c o w a ń .

W e  w s z y s tk ic h  aptek ach .

Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego.

Abonować najlepiej
vszrstKie im a  Krajowe i imwm

a w ięc

polityczni, żurnale mad, belestrystyczni, naukowe itd.
w  n ajstarszem

biurze dzienników i ogłoszeń

LUDWIKA PLOHNA
Lwów, ul. Karola Ludwika 9.

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu­
latność w usłudze.

Pisma periodyczne wysyłam także na prowincję.

Jedwab na suknie balowe
szczególnie polecenia godne:

Trawer Nouveautfcs ] ,
Francuska popelmaj 68 c i  za metr* 
Jedwab pikowy 
-iNmgis faęonne czysty jedwab

Wielki wybór lepszych gatunków ud zt, 1-36 dc 2 2 5  za metr.
Resztki na bluzy i suknie od zł. 1*65 z ł  metr począwszy.

Skład jedwabiu:
Dla prowincji wzory gratis i franco.

* * * * * *  *  * * * * * *  y y y  K K K K K * * * * * *

„Zu r Se idenktfn igin“
W  ten  S t a d t , B a n e r n m a r k t  I f r .  1 8 .

ct za metr.

H i e  Towarzystwo atejj
sprzedaje od 1. stycznia 1898 r. 

P I W O  własnego wyrobu w beczkach.
Z a m ó w i e n i a  p rz y jm u ją :

1. Centralne bióro, ul. Kleparowska 1.8.
(dawniej bro w ar Lilienfelda).

2. Browar Pohulanka
(dawniej Jan Klein). 1001 i_i6

3. Browar w Lesienicach.
Odbiorcom od dziesięciu bu te le k  p o c z ą w s z y  p i w a  

dostaw ia się bezpłatnie do domu.

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukami K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla.
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